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R e d a k to r  g łów n y: Prof. Dr Stanisław Ciechanowski.

Z pracowni chemicznej Prof. Hantscha w  Lipsku.

Nowe źródło alkaliczno-słome jod zawierające 
w Słonem pod Tarnowem.

Podał

Dr W. Skórcztw ski.

Dwie mile od  T arnow a leży wieś Słone, a obok  niej, 
w poblizkim , drzew am i zarośniętym  wąwozie w ytryska źró­
dło, k tó rego  rozbiór poniżej podaję. Jestto  okolica w so­
lanki i w ody gorzkie obfita, n iestety  jed n ak  niew yzyskane. 
Zwłaszcza w pobliskim  Bieśniku istnieje cały szereg źródeł 
m ineralnych n i e u j ę t y c h  i chem icznie nie badanych. 
A  przecież by łaby to  rzecz n iety lko  dla znajom ości sił na­
szej p rzyrody  ciekawa, lecz m ogłaby  się przedsięb iorcy  so­
wicie opłacić.

Rów nież i źródło, k tó rego  w odę rozbierałem , n i e 
j e s t  u j ę t e ,  a w ypływ  jego  jest od daw nych czasów przez 
wbicie głębokiej ru ry  żelaznej upośtedzony. P raw dopodo- 
bnem  byłoby  przypuszczenie, że chodzi tu taj o zarzuconą 
w arzelnię soli. G dyby ono było  praw dziw e, trzebaby  przy 
puszczać, że źródło było daw niej znacznie obfitsze i że 
ujęcie jego  obecne m a w idoki znacznego pow iększenia jego 
w ypływu Po możliwie dokładnem  odprow adzeniu  w ody 
opadow ej została w oda m ineralna zebrana do flaszek 5-I1- 
trow ych i balonu o 50 i. pojem ności, gum ow ym i korkam i 
szczelnie zam knięta i przesłana do Lipska.

W ydajność zkódła około 20 1. na m inutę 1). C iepłota 
Wody w zdroju 90 C. przy ciepłocie pow ietrza 7 0 C. Prze­
zroczystość w ody pozostaw ia nieco do życzenia. Przy dłuż- 
szem staniu  m ożna zauważyć zm ętnienie. Przy gotow aniu 
pow staje osad żółtawy, n iezbyt obfity. Papierki lakm usow e 
różowe w wodzie tej zanurzone barw ią się na niebiesko, 
kurkum ow e na słabo b runatno . Po dodaniu  kwasu solnego 
W ystępuje skąpy osad; z am oniakiem  słabe zm ącenie; z azo­
tanem  srebrow ym  biały osad, ze szczawianem am onow ym  
niezbyt obfity  strąt. Po zmieszaniu z żelazicyankiem  potasu  
W ystępuje słabo zielone zabarw ienie. Z cynkiem , skrobią, 
jodkiem  potasu  i rozcieńczonym  kw asem  siarkow ym  znie- 
bieszczenie nie następuje (n ieobecność kw asu azotawego). 
Z difenylam inem  i zgęszczonym  kw asem  siarkow ym  wy-

') Pomiar właściciela.

stępuje natychm iast zabarw ienie niebieskie.' O dczynnik  Nes- 
słera w ody tej nie barw i na brunatno .

R ozbiór jakościow y w ykazał obecność następujących  
zasad: sodu, potasu, wapnia, baru, m agnezu, glinu, żelaza 
i m anganu (śladów  litu); dalej obecność kw asów : siarko­
wego, węglow ego, krzem ow ego, solnego, jod o - i brom o- 
w odorow ego (ślady kw asu fosforowego).

R ozbiory jakościow y i ilościowy w ykonyw ałem  w edług 
podręczników : F resen iusa: »E inleitung zur Q ualitativen
u. Q uantita tiven  A nalyse«. T iem ana i G artnera : »H andbuch 
der U ntersuchung der W asser«, jako też  F. Treadwella:_*»Kur- 
zes L eh rbuch  der analytischen Cłiemie*.

C y f r y  o r y g i n a l n e .

1 . Oznaczenie chloru na 1 litr
a) 50 cm3 wody dało 0,3347 chlorku, bromku i jodku — %  o 

srebra, co odpowiada na litr 6694000
b) 50 cm3 wody dało 0,3391 chlorku, bromku i jodku

srebra, co odpowiada na litr 6'782000
Średnio 6-738000

Jeśli odejmiemy od powyższej sumy jodowi i bro­
mowi przypadające związki srebrowe:

dla bromku srebra wedł. 2 0'017561
> jodku srebra > 2 0-007975

Razem 0-025536
Pozostaje 6-712464 

W tem wolnego chloru 1-660555

2. Oznaczenie jodu i bromu.
a) 5 1. wody dały tyle wolnego jodu rozpuszczonego 

w dwusiarczku węgla, iż aby go zamienić na jodek ■ 
sodowy zużyto 3302 cm3 tiosiarkanu sodowego 
w rozczynie, którego 28’6 cm3 odpowiadało 0-0191
jodu. To znaczy w 1 litrze jodu 0'004410

b) 30 1. wody dały tyle jodu, iż zużyto tegoż rozczynu 
tiosiarkanu sodowego 188-75 cm3. Co odpowiada 0'004201

Średnio 0-004311 
Jako jodek srebra 0-007975

c) Rozczyn wodny z 2. a) po uwolnieniu od jodu strą­
cony azotanem srebra dał 0,1953 chlorku i bromku 
srebra. 0,1850 tegoż topione w strumieniu chloru 
zmniejszyło swój ciężar o 0-0197, co odpowiada 
0'083i75 bromku srebra, a w całości (0,1953)
0,087805 w litrze 0-017561

bromu 0-007473

3. Oznaczenie kwasu siarkowego.
a) 2 1. wody dało 0'03402 siarkanu baru w 1 litrze 0,017010
b) 1 1. wody dał 0-01704 siarkanu baru w 1 litrze 0,017040

“Średnio 0-017025 
odpowiada SO* 0-007006
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4. Oznaczenie kwasu węglowego.
a) 250 gr. wody wywiązało w przyrządzie Classena 

0,3241 gr. bezwodnika węglowego zważonego w rur­
kach wypełnionych wapnem sodowym

b) 250 gr. dało podobnież 0'2955
1,296400
1,182000

Średni o 1,239200

5. Oznaczenie kwasu krzemowego.
a) 2 1. wody dało 0,0338 kw. krzemowego
b) 4 1. wody dało 00667 kw. krzemowego

w litrze 0,016900
0,016675

6. Oznaczenie kwasu azotowego.
500 cm3 wody dało po uwolnieniu bezwodnika kwasu 

azotowego 0'27 cm3 NaOs co odpowiada 
(skontrolowane mianowanym rozczyneir. indyga).

7. Oznaczenie wapnia.
a) przesącz z 13 a) (2 1. wody) strącono szczawianem 

amonu, jako CaO zważony 0,064
b) przesącz z 13. b) (4 1. wody) strącony szczawianem 

amonu, jako CaO zważony 0,1265

0-016787

0,003 300

0,032000

0,031625
Średnio

Po odjęciu SrO według 15.
0,031812
0,004^05

Pozostaje 0,027407 
Co odpowiada wapniowi 0,019539

8. Oznaczenie wapnia pozostającego w rozczynie 
po wygotowaniu.
1 1. po jednogodzinnem gotowaniu i odsączeniu strą­

cono wapń szczawianem amonowym, zważono jako 
CaO 0,015200

Po odjęciu SrO 0,004405

Co odpowiada wapniowi
W apń wypadający przy gotowaniu

0-010795
0-007715
0011874

9. Oznaczenie magnezyi.
a) przesącz z 7 a) (2 1. wody) po strąceniu wapnia 

dostarczył 0'0865 fosforanu magnezowego
b) przesącz z 7 b) (4 1. wody po strąceniu wapnia 

dostarczył 0,3970 fosf. magn.

0-019589

0-043250

0049250
Średnio 0 046250 

odpowiada magnezowi 0"010106
» magnezyi 0016754

10. Oznaczenie chlorków potasowców.
a) 200 cm wody dało 0-8269 chlorków potasowców 4'134500
b) 200 cm wody dało 0’7985 chloików potasowców 3'992500

Średnio 4-063500

11. Oznaczenie potasu.
a) z otrzymanych w 10. b) chlorków strącono potas 

jako chlorek platynowo potasowy 0,2730
b) 50 cm wody po oznaczeniu chlorków potasowców 

dały 0,0723 chlorku platyncwo-potasowego

1-365000

1-436000
Średnio 

w tern potasu 
chlorku potasu

1-405500
0-226152
0-431251

12. Oznaczenie tlenku żelazowego
a) przesącz z 5. a) (2 1. wody) dał 0,0u45 tlenku że­

lazowego (Fe2 O3) 0"002250
b) przesącz z 5. b) (4 1. wody dał 0'0086 tlenku że­

lazowego 0.002150
Średnio 0-002200

jako tlenek żelazowy (FeO) 0001979

13. Oznaczenie tlenku manganowego
a) Przesącz z 12. a) (2 1. wody) dał 0,0026 siarkanu

manganowego 0003 300
co odpowiada MnO 0000612

b) Przesącz z 12. b) (4 1. wody) dał 0,0025 tlenku
manganowo-manganowego (Mn3 O*), co odpowiada
0,002325 tlenku manganowego (MnO) 0000581

Średnio 0-000596
14. Oznaczenie baru.

30 1 wody daio 0,0217 siarkanu baru co oapowiada 0-000723
w tern baru 0000425

15. Oznaczenie strontu.
W przesączu z 14 otrzymano 0,2342 siarkanu strontu 0-007810
odpowiada strontu 0-003725
SrO 0-004405

16. Oznaczenie fosforanu glinu.
a) przesącz 12. a) dał 0,0008 fosforanu glinu 0'00u400
b) w przesączu 14. strącono żelazo jako sól zasadową

i oznaczono fosforan glinu 0,0091 0-000303
Średnio 0000351

17. Oznaczenie sodu.
Chlorków potasowców otrzymano (10) 4-063500
po odjęciu chlorku potasu (11) 0-431251

chlorku sodu 3 632249
w tern sodu 1429041

18. Sucha pozostałość.
a) 100 gr. wody 0 410900
b) > » » 0-408000
c) > > > 0-413000

0-410630 w 1 litrze 4-106300

II. O b l i c z e n i e  r o z b i o r u .

a) Siarkan baru.
Baru znaleziono 0-000425
wiąże S 0 4 0-000298

Ba S 0 4 0-000723
b) Siarkan strątu.

Strontu znaleziono 0-003725
wiąże S 0 4 0-004085

SrSO* 0-007810
c) Siarkan wapnia.

S 0 4 znaleziono 0007006
z tego związane z barem O-OO0298

ze strontem 0004085
0-004383 pozostaje 0'002623

łączy się z wapniem 0 001094
Ca S 0 4 0 003717

d) Bromek magnezu.
Bromu znaleziono 0-007473
wiąże magnezu 0001137

Mg Br, 0-008610

e) Jodek magnezu.
Jodu znaleziono 0004311
wiąże magnezu 0-000413

Mg lo 0-004724

i) Chlorek wapnia.
W apń nie wypadający przy gotowaniu 0007715
z tego w połączeniach z kwasem siarkowym 0,001094
pozostaje 0-006621
wiąże chloru 0011713

C aC l3 0-018334

g) Chloiek potasu
Potasu znaleziono 0-226152
wiąże chloru 0-205099

K.C1 0-431251
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h) Chlorek sodu.
Chlor obecny P660555
z tego w połączeniu z wapniem 0011713 

» » z potasem 0-205099
0215812 pozostaje 

wiąże sodu
1-443743
0936381

i) Azotan sodu.
Bezwodnik kwasu azotowego N2 O5 obecny 
wiąże Na2 O

Na Cl 2-380124

0001300
0-000750

k) Węglan wapnia.
CaO wypadający przy gotowaniu 
wiąże bezwodnika węglowego

1) Węglan sodowy
Sód obecny 1 "429041
związane z chlorem 0 936581

pozostaje 0'492460
odpowiada Na20  0664020
związane z N20 5 0’000753

pozostaje

m. Węglan magnezu.
magnez obecny 0-010106
z tego związany z b romem 0 001137 

» » z jodem 0'000413
Razem 0’001550 

Pozostaj e 0008556
Jako magnezya MgO 
wiąże bezwodn. węgl.

n. Węglan żelaza.
tlenek żelazowy FeO obecny 
wiąże bezwodn. węgl.

o. Węglan manganu.
tlenek manganowy MnO obecny 
wiąże C 0 2

p. Krzemionka obecna S i02 
r. Fosforan glinu Al2 (P O ^  
s. Kwas węglowy, 

obecny
z tego związane z wapniem 0"013031

> > z sodem 0'470705
» » magnezem 0’015479
> > z FeO 0'001212
> » z MnO 0 000369

Z tego związane jako dwuwęglany 
Kwas węglowy wolny

III. S p r a w d z e n i e  r o z b i o r u .
Otrzymane zasady przeliczone n 

jące cyfry:

Znaleziono:
Na: 1.429041 jako Na2 S 04 
K: 0,226152 jako K2 SOt 
Ba: 0,000425 jako Ba S 0 4 
S r:0,003725 ako Sr SOt 
Ca: 0,019589 iako Ca S 04 
M g:0,010106 jako Mg S 0 4

(Na N 0 3)2 0-002050

0-016612
0013031

Ca C 0 3 0029643

0.663267
odnika węgl. 0-470/05

N a.) C 03 1133972

0014184
0-015479

Mg C 03 0-029663

0-001979
0-001212

Fe COs 0003191

0-000596
0000369

MnCOo 0-000965
0-016787
0 000351

1-239200

razem 0-500796
Pozostaje 0-738404

0-500796
0-237608

. siarkany dają następu-

4-413562
0-539839
0-O00723
0007810
0-066531
0-050027

0-002200
0-001269
0-016787
0-000351

FeO: 0,001979 jako Fe203 
M nO:0,0,000596 jako Mr S 0 4 
S i02
Al2 (PO*),

Otrzymano bezpośrednio siarczanów 

IV. Z e s t a w i e n i e  r o z b i o r u  
a) węglany pojedyńcze, sole bez wody krystalicznej w IOOO cięśclach

wody części

Razem 5"099099 
5068000

Chlorek sodu Na Cl 
Chlorek potasu KC1 
Chlorek wapnia Ca Cl2 
Bromek magnezu Mg Br2 
Jodek magnezu Mg I2 
Siarkan wapnia Ca S 0 4 
Siarkan strontu Sr S 04 
Siarkan baru B a S O  
Azotan sodu Na N 0 3 
W ęglan sodowy Na2 C 0 3 

> wapnia Ca C 0 3
» magnezu Mg C 03
» żelaza Fe C 03
» manganu Mn CO3

Kwas krzemowy Si 0 2 
Fosforan glinu Al2 (P 04)2

2-380124
0431251
0018334
0-008610
0-004724
0-003717
0-007810
0-000723
0-002050
1-133972 
0-029643 
0-029663 
0-003191 
0000965 
0-016787 
0-000351
4-071915

Sucha pozostałość 4'103300 
0-500796 
0-237608

Kwas węglowy w dwuwęglanach 
Kwas węglowy wolny 
Suma wszystkich składników

Siady: litu, kwasu fosforowego.
b) węglany, jako dwuwęglany, sole bez wody krysta­

licznej

4-810319

W  1000 częściach 
w o d y  części

2-380124
0-431251
0-018334
0-008610
0-004724
0-003717
0-007810
0000723
0-002050
1-604677 
0-042674 
0045142 
0-004403 
0-001334 
0-016787 
0-000351
4-572711
0-237608

Chlorek sodu Na Cl 
Chlorek potasu KC1 
Chlorek wapnia Ca Cl2 
Bromek magnezu Mg Br2 
Jodek magnezu Mg I2 
Siarkan wapnia C aS 0 4 
Siarkan strontu Sr SO,(
Siarkan baru Ba S 0 4 
Azotan sodu Na N 0 3 
Dwuwęglan sodu (Na2G (C 02)2)
Dwuwęglan wapnia (CaO (C 02)2)
Dwuwęglan magnezu (MgO (C 02)2I 
Dwuwęglan żelaza (FeO (C 02)2)
Dwuwęglan manganu (MnO (C 02)2)
Kwas krzemowy S i0 2 
Fosforan glinu Al2 (P04)2

Kwas węglowy wolny
4-810319

R ozbiór powyższy wykazuje, iż zhódło w S łonem  jest 
słabą so lanką (o '24°/0), zaw ierającą n iezbyt m ałe ilości w ę­
glanu sodu i m agnezu (O"i20/0) i stosunkow o do koncen- 
tracy i nie skąpe ilości b rom ku  i jo d k u  m agnezu. W reszcie 
ilość soli po tasow ych (0-04°/n) nie będzie bez znaczenia dla 
w artości leczniczej tej wody. W edług  mego m niem ania w ar­
tość w ody tej leży w jej stosunkow o znacznej zasadow ości 
przy niew ielkiej zaw artości soli kuchennej. Z tego również 
pow odu zw iększają swą w artość sole jodow e i brom ow e, 
k tó rych  tu taj znacznie mniej znajdujem y, niż w R abce lub 
Iwoniczu. S tosunek  ten  jed n ak  przesuw a się korzystnie, je ­
śli uw zględnim y stężenie wody. G dyby go wyrazić ułam kiem , 
k tó rego  licznik i m ianow nik b ęd ą  stanow ić ilość soli ku-

8,000
chennej i jodow ej, otrzym am y dla R ym anow a

22,80
0,024 333.

=500, dla w ody ze Słonego
2,380

dla  R abk i
0,0456 '  ' '  “ 0-0047

506, przyczem  d la  S łonego przyjęliśm y niekorzystne dla
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obliczenia związki jo d u  m agnezowe. Z tych  też pow odów  
uw ażałbym  w odę ze S łonego za odpow iednią do podaw a­
nia w częstych daw kach i w iększych nieco ilos'ciach. W sk a­
zań szczegółow ych om aw iać nie m am  zam iaru, sądzę jednak , 
że głów nie stosow aćby ją  należało u dzieci zołzowych, 
zwłaszcza w zołzowych nieżytach dróg  oddechow ych. Nie 
m ała stosunkow o ilość w ęglanu sodow ego znales'ćby m ogła 
w ten sposób w yzyskanie swej wartos'ci.

W obec p racy  nad  w odą w stanie nieujętym , nie m a­
jąc  dostatecznej gw arancyi czystości w ody (obecność azo­
tanów ) i nie m ogąc w yłączyć możliwości jej rozcieńczenia 
w odą gruntow ą, stw ierdzić m uszę, iż ujęcie źródła,- k tóre  
praw dopodobnie  n iedługo nastąpi, może n iejedno zmienić 
w składzie w ody na je j korzyść.

Problemat dziedziczności w patologii.
(Podług wykładu na uroczystem posiedzeniu Wydziału 

lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu w  dniu 
17. kwietnia 19G9j.

Napisał

Prof. Dr Karol Kiecki.

(Ciąg dalszy).

Jak  w iadom o, po tom stw o rodziców  kiłą zakażonych 
nie zawsze je s t d o tkn ię te  kiłą w rodzoną. Z biegiem  czasu, 
zwłaszcza przy sw oistem  leczeniu kiły, w m iarę j a t  sprawa 
kiłow a u rodziców  słabnie, w zrasta praw dopodobieństw o 
utrzym ania przy życiu oraz w zdrow iu ich potom stw a. To 
też potom stw o rodziców, do tkn ię tych  kiłą, okazuje zazwy­
czaj pew ne charak terystyczne zachow anie się, u jęte przez 
K assow itza oraz D idaya jako  reguła, od  k tó te j zdarzają się 
jed n ak  w yjątki, a m ianow icie najpierw  zachodzą po ron ie­
nia, po tem  rodzą się dzieci nieżywe, po tem  dzieci żywe lecz 
kiłą w rodzoną do tknięte , w końcu  zas* często już po trzech 
latach, dzieci zdrowe. W  kile w rodzonej zm iany pato log i­
czne w ystępują bądź zaraz po urodzeniu  się dziecka, bądź 
też p o  upływie pew nego czasu, w ynoszącego zazwyczaj kilka 
tygodni, niekiedy zaś dopiero po upływie bardzo długiego 
czasu, bo po 15— 20 la tach (lues congenita tarda). Zm iany 
te albo w ystępują jak o  sw oiste zm iany kiłowe, albo też 
sprow adzają upośledzenie rozw oju cielesnego i um ysłow ego 
dziecka, n iek iedy  upośłedzenie0 rozw oju i zaburzenia od ­
żywcze poszczególnych narządów  i tkanek , a stąd  różne 
niepraw idłow ości i potw orności; zm iany tak ie  spo tyka  się 
najczęściej w czaszce, m ózgu i jego  oponach, kfę^hsłupife 
m iednicy, oku i uchu, oraz narządach  płciow ych. U dzieci 
takich  cały ustrój jest przy tern zwykłe wielce osłabiony 
i łatw o ulęga różnym  chorobom ; zapalenie opon m ózgo­
wych, różne postacie drgaw ek, krzywica, zołzy, gruźlica 
i inne choroby  zakaźne łatw o pow stają u takich  osobników.

D o niedaw na przypuszczano, że w n iektórych p rzypad­
kach, a m iauow jcte£ 'gdy ojciec je s t zdrowy, a ty lko  m atka 
jest zakażona kiłą, dziecko może m e tylko nie okazyw ać ża­
dnych zmian patologicznych, ale naw et posiadać pew ną o d ­
porność na zakażenie kiłą. (Prawo Profety).,. W  ostatnich 
czasach pokazało się, że pogląd  ten był mylny.

Czy trąd  jest chorobą, k tórej zaczątki m ogą być prze­
kazane dziedzicznie 'po to m stw u  przez rodziców, je s t p y ta ­
niem  jeszcze nie rozstrzygniętem . Nie ulega wątpliwości, że 
dzieci rodziców  trędow atych  m ogą być zdrowe, a naw et 
b y ć  odporne na zakażenie trądem . Z drugiej zaś strony  
znane, są przypadki określane przez autorów , k tó rzy  je  po­
dali, jak o  trąd  dziedziczny, jako  to  2 p rzypadki B ibba i je ­
den  przypadek  opisany przez Zeferiniego Falcao, w k tó ­
rych dzieci m atk i trędow atej ̂ p rz e n ie s io n e  zaraz po u ro ­

dzeniu daleko od m atk i do okolicy wolnej od trądu , po 
20 — 27 la tach  na trąd  zapadały. I w okolicach, w k tó rych  
trąd  panuje, dzieci trędow atych  zapadają na tę  chorobę 
zwykle dopiero po upływ ie dłuższego czasu od urodzenia, 
co najm niej po upływ ie la t k ilku ; trąd  u now orodków  
zdarza się w praw dzię w rodzinach trędow atych , ale bardzo 
rzadko. U dzieci rodziców  trędow atych , k tó re  sam e cho­
robą  tą  nie są d o tk n ię te , w ystępują często różne zaburze­
nia odżyw ienia, w ady rozw oju i zniekształtnięnia.

Z naną jest rzeczą, żę j różne choroby  za.kaźne, k tó re  
gpąsują przez długi przeciąg czasu ra ic w n y m  kraju, z b ie ­
giem czasu słabną, zawleczone zaś do krajów , k tó rych  lu­
dność by ła  do tąd  od tych  chorób  wolna, w ystępują z w ielką 
siłą. T ak  np. odra, u eskim osów  zw ykle śm iertelna, ospa, 
płonica, m ająca w W ielkiej B rytanii do dziś dn ia  przebieg 
zwykle ciężki, kiła, niezm iernie złośliwa w w ielu koloniach 
egzotycznych, dokąd  ją  zawlekli europejczycy, w E urop ie  
środkow ej z biegiem  czasu znacznie osłabły. M ożnaby tłó- 
m aczyć zjawisko to przez osłabienie zarazków, jednakże ta  
okoliczność, że takie., zarazki, przeniesione na ( j u n t  świeży, 
złośliwość swą odzyskują, przenjaw ia raczej za tem , że z po­
kolen ia  na pokolen ie  m oże'się  przekazyw ąćł pew ne uod p o r­
nienie na n iek tó re  choroby  zakaźne i że to  uodporn ien ie  
m oże z biegiem  czasu wzrastać.

Podobnie, jak  w powyżej przytoczonych chorobach za­
kaźnych, w k tó rych  działanie szkodliw e zarazkaw  na ustrój 
sprow adza się głów nie do zatrucia ustro ju  przez w ytw ory da-i 
nych zarazków, — także i w wielu innych zatruciach ustro ju  
stan  pato logiczny ustro ju  rodziców  odbija się, niekiedy na­
w et bardzo w ybitnie, na potom stwie.

W praw dzie posiadam y pew ne ^yskazów ki, że i chwi­
lowe, ostre  zatrucie rodziców , wywrzeć m aże szkodliwy 
wpływ na potom stw o, jednakże głów nie w chodzą tu  w ra ­
chubę zatrucia przew lekłe różnym i jadam i, w śród k tó rych  
najpospolitszym  jes t alkoholizm  przew lekły, czyli opilstwo. 
N ałóg ten , w ystępujący w przeważnej części przjrpadków  
u osobników  dziedzicznie obciążonych czy to  alkoholizm em  
przodków , czy też ich chorobam i nerw ow em i lub um ysło- 
wemi, wywiera szkodliw y wpływ  na potom stw o zarów no 
wówczas, gdy pod lega m u ojciec, ja k  ró w n ie ż ^ g d y  mu 
podlega m atka. W edług  R ybakow a alkoholizm  dziedziczny 
łatwiej przechodzi na potom stw o z ojca, niż z m a tk i;1 L a- 
dam e zaś tw ierdzi, że skutki alkoholizm u przew lekłego od­
bija ją  się na potom stw ie silniej, gdy  m atka je s t pijaczką, 
jak  wówczas, gdy  ojciec je s t opojem . F a ta lne  sku tk i dla 
potom stw a, jak ie  sprow adza opilstw o rodziców, tem  wię­
ksze m ają p rak tyczne  znaczenie, że w rodzinach a lkoho­
lików ilość zastąpień je s t w ogóle większa, niż w innych 
rodzinach, co przjrpisać należy działaniu alkoholu  podn ie­
cającem u sferę płciową. U po tom stw a alkoholików  w ystę­
pują  często zaburzenia odżywcze ustroju, upośledzenie wzro­
stu i rozwoju różnych narządów ,.stąd  infantylizm , asym etrye' 
czaszki, mózgu, w ątłość narządów  płciowych, niczdolnośp 
kob ie t do karm ienia, na co k ilka la t tem u zwrócił uwagę 
Bunge, zm iany uwłosienia, upośledzenie inteligencyi, idyo- 
tyzm ; układ  nerw ow y jest zwykle nadm iernie pobudliw y, 
stąd  łatw ó ' pow stają różne postacie  drgaw ek, zwłaszcza p a ­
daczka w ystępuje tu  niezm iernie często; m ózg okazuje nie­
zm iernie w ielką wrażliwość na działanie alkoholu, w skutek 
czego osobniki dziedzicznie alkoholizm em  obciążone w ogóle 
bardzo źlęlznoszą wyskok. Złe instynkty , perw ersye płciowe, 
skłonność do zbrodni i sam obójstw a, w ogóle niższość m o­
ralna idzie u tak ich  osobników  często w parze z niższością 
fizyczną i um ysłową. O pilstw o o k reso w i najczęściej spo 
ty k a  się u osobników  dziedziczni# alkoholizm em  obciążo­
nych; u takich ludzi pow stają często i inne postacie  obłędu. 
W  dzieciństw ie często przechodzą oni zołzy, a w w ieku 
m łodzieńczym  sta ją  się ofiarą gruźlicy.

Szkodliw y wpływ  alkoholu na  , zarodka,, oraz na p o ­
tom stw o osobników , przew lekle zatru tych  tą  trucizną^ był 
także przedm iotem  badań  dośw iadczalnych. F ere  wykazał, 
że u piskląt, w yklu tych  z alkoholizow anych jaj kurzych,



25. czerwca 1910 PRZEGLĄD LEKARSKI 389

często zdarzają się różne potwornos'ci, a M airet i Com be- 
m ale stwierdzili u szczen ią t, rzuconych przez suki p rze­
wlekle alkoholem  zatruw ane, różne w ady i zatrzym anie 
rozwoju, oraz w ystępow anie drgaw ek podobnych  do p ad a­
czkowych.

Szkodliw y w pływ  przew lekłego zatrucia rodziców  in­
nym . jadam i na po tom stw o jest znacznie mniej zbadany, 
niż skutki alkoholizm u (Najwięcej jeszcze w iadom o w tym  
względzie o zatruciu  ołowiem , k tó re  działa na potom stw o 
zarów no z ojca, jak  i z m atki. W edług  St. Paula,, gdy 
m atka  cierpi na chroniczną ołow icę<dzdarzają się często 
obum arcie p łodu  i poronienia, po rody  przedw czesne, oraz 
zachodzi w ielka śm iertelność dzieci u rodzonych w czasie 
w łaściwym . U dzieci tak ich  łatw o w ystępują drgaw ki; 
często spotyka się u nich idyotyzm , infantylizm , oraz różne 
w ady rozwojowe. Zatrucie przew lekłe fosforem , rtęcią, m or­
finą, jkokainą i e terem  również^ odbija i się szkodliw ie na 
potomstrW e; gdy  zaburzenia, w yw ołane przez zatrucie do 
znacznego dojdą stopnia, pow staje niepłodność.

Byłoby rzeczą niezm iernie doniosłą poznanie skutków , 
jak ie  sprow adzają dla po tom stw a różrfe postacie samoza- 
trucia rodziców, jak ie  w różnych chorobach  pfzdWlekłych 
pow stają; atoli tej m ierze nie posiadam y jeszcze prawne 
Radnych wiadom ości.

W edług  wielu badaczów , późniejszy wnęk rodziców? ma 
szkodliw ie odbijać  się na zdrow iu potom stw a; znane są 
jed n ak  liczne przykłady , św iadczące , że nie zawsze tak  
bywa.

Teiegonia. W  s'cisłym związku z dziedzicznością jest 
niezupełnie jeszcze jasna  sjarawa t. zw. telegonii czyli im- 
pregnacyi. Polega ona na tern, że m atka przekazuje po tom ­
stwu pew ne cechy czy własności, k tó rych  ani sama, ani 
ojc.ee po tom stw a nie posiada, a jak ie  natom iast posiadał 
ten osobnik, k tó ry  m atkę poprzednio  zapładniał.

Zjawisko to  spostrzega s’ię często u zwierząt, zwła- 
szcza u psów  m yśliwskich czystej n tśy jzgdy  sukę taką po ­
kry je  pies innej lub m ieszanej rasy, szczenięta m iotów  p ó ­
źniejszych, pochodzące od psa rów nie czystej i tej samej 
rasy, co i suka, okazują ezSęsto cechy psa, k tó ry  poprze­
dnio by ł sukę pokrył. Znanym  jest przykład, w k tó rym  
klacz jed en  raz p o k ty ta  zebrą, a potem  k ry ta  pełnej knvi 
arabem , jeszcze w dwu legach  rzuciła źreb ięta  zebrow ate.

U ludzi znane są przypadki, w k tó rych  k o b ie ta  biała, 
k tó ra  m iała była dziecko z m urzynem , rodziła piOtem z ojca 
białego dzieci o czarnem  zabarw ieniu skóry. Podobnie, jak  
cech}? praw idłow e, m ogą się przekazyw ać także i cechy pa­
tologiczne, Sarów no m orfologiczne, jak o  też i czynnościowe. 
O pisano przypadki, w; k tó rych  kobieta , ow dow iała po m ężu i 
do tkn iętym  w-adliwem umfefżCzeniem ujścia cewki m oczo­
wej czyli t. zw. spodniactw?em»Ąhypospadiasis');‘ lub też cier­
piącym  na padaczkę? jakkolw ipk sam a od tych  zaburzeń 
była w olna i pochodziła z rodziny, w k tó re j cierpienia te 
się nie zdarzały, z drugim  m ężem, rów nież zdrow ym  i ze 
zdrowej pod  danym  w zględem  pochodzącym  rodziny, mie­
wała dzieci d o tkn ię te  czy to  spodniact*«5em, czy też p a ­
daczką.

Skutki b lizkiego pokrew ieństw a rodziców dla po 
tomstwa. Ze spraw ą dziedziczności patologicznej łączy się 
również niezupełnie jeszcze w yśw ietlona spraw a wpływu, 
jak i w yw iera zbyt blizkie pokrew ieństw o rodźiców  na  zdro­
wie potom stw a. Jak  w iadom o, kośció ł kato lick i zabrania 
związków m ałżeńskich w śród krew nych aż do 4-go stopnia p o ­
krew ieństw a, a praw odaw stw o różnych krajów  zawiera p o d o ­
bne zakazy. M otywem  do  tak iego  ograniczenia były  niew ątpli­
wie obok  względów na potom stw o przedew szystkiem  w zględy 
natury  m oralnej. Pom ijając kazirodztw o, związki m ałżeńskie 
wśród blizkich krew nych, jak  to  tw ierdzi Effertz, zostały 
zakazane głównie dlatego, b y  uniknąć nadm iernego spo tę­
gow ania się miłości, co przez dołączenie się miłości płcio­
we; do m iłości rodzinnej nastąp ićby  m ogło, a co prow a-1 
dziłoby do ubóstw iania isto ty  ziemskiej.

Co się zaś tyczy wpływu blizkiego pokrew ieństw a ro ­

dziców na rozwój i zdrowie potom stw a, pog ląd  na tę  spraw ę 
nie je s t jeszcze ustalony.

N iektórzy autorow ie w yrażają zapatryw anie, że wpływ 
tak i nie jest szkodliwy, a są naw et i tacy, K tórzy  tw ierdzą, 
że przez zbytnie m ieszanie się (prom iscuitas), czyli łączenie 
się różnych, nie spokrew nionych ze sobą osobników?, dobre 
cechy rodziców  zatracają  się u potom stw a. Na poparcie  po­
glądu o ■ nieszkodliwości blizkiego pokrew ieństw a rodziców  
przytacza się przyk łady  z hodowli zwierząt dom ow ych, oraz 
przykłady znanych  a naw et w ybitnych jednostek , k tó re  z ta ­
kich związków pochodziły  i na tern bynajm niej nie ucierpiały. 
Voisin przytacza gm inę Batz w departam encie  D olnej L oary, 
liczącą obecnie około 30.000 osób, k tó ra  pow?stała n o to ry ­
cznie z k ilku  rodzin, takĄ że wszystkie związki m ałżeńskie 
w gm inie tej zachodzą pom iędzy blizkim i krew nym i, a ża­
dnych złych następstw  to nie sprow adza. Inni opierają się 
na faktach, zaczerpniętych z życia różnych dzikich narodów , 
gdzie naw eti‘kazirodztw o złych sku tk ó tf d la  potom stw a ma 
nie sprow?adzać. Effertz opisuje stosunki, panujące w tym  
Względzie w n iektórych górskich okolicach M eksyku,, .gdzie 
w czasie żniwa, odbyw ającego się zazwyczaj w odległych 
od dom u parcelach, ojciec rodziny zabiera ze sobą do po­
m ocy córkę, ażeby uniknąć oddan ia  połow?y zbioru pom a­
gającej m u w sprzęcie 1 obcej kobiecie, ja k  to  praw o ta ­
m eczne orzeka; w tych w arunkach ojciec częstokroć zapła- 
dnia córkę, po tom stw o zaś m a być zupełnie zdrow e; cha­
rak terystyczną przytem  jest ‘rzeczą, że kazirodztw o to  ma 
ste odbyw ać za w iedzą i -'zgodą żony*, w zględnie m atki, jako  
uświęcone m iejscow ym  zwyczajem. Effertz podnosi, że takie 
kazirodztw o może być nieszkodliw e ze w zględu na! po tom ­
stw o dlatego, że ojoiec z córką m ają ty lko pó ł krw i w spól­
nej, gdy  tym czasem  b ra t z siostrą m ają całą krew  wspólną, 
co oczywiście w w iadom ym  kierunku musi działać znacznie 
szkodliwiej. Pół k r\łi wspólnej, tak  ja k  ojciec z córką, m ają 
wuj z siostrzenicą, a związki pom iędzy takim i krew nym i 
zdarzają się i nie o d b i j a ją c e  źle na potom stw ie.

Inni a u to ro w ie /s to ją  na tern stanow isku, że skutki 
blizkiego pokrew ieństw a rodziców  dla potom stw a zależą 
.głównie od doboru  rodziców. W yniki takich związków mogą 
w edług tego poglądu być dobre wówczas, gdy rodzice ża­
dnych w ad nie m ają, a sam eiłty lko  dobre cechy, k tó re  
podów czas w potom stw ie 'się sum ują. Sam o pokrew ieństw o 
boswiem rodziców, jak  twierdzi R aynaut, nroże w po tom ­
stwie ty lko potęgow ać w ady rodziców, nie może jed n ak  ich 
tworzyć.

W iększość atoli badaczów  jest zdania, że blizkie po­
krew ieństw o rodziców  niem al zawsze źle się odbija na po- 

i tom stw ie, choćby jp_ tego  względu, że jest rzeczą ■ niezm ier­
nie rzadką, by  ro d z ic®  isto tn ie żadnych w ad cielesnych, 
choćby ukrytych, nie przedstaw iali; tak ie  zaś w ady, jak  
mówi znany fizyolog Paw eł Bert, po tęgu ją  się w po to m ­
stw ie do kw adratu .

H odow la zwierząt dom ow ych, w k tórej w danym  kie­
runku  wiele dośw iadczeń p rzeprow adzono , w skazuje, że 
u zwierząt, dla u trzym ania czy spotęgow ania pew nej pożą­
danej własności, m ożna łączyć zw ierzęta o krwi bardzo p o ­
krew nej ty lko do pew nej granicy 1 że przytem  często jao- 
w stałe stąd  osobniki są w ogóle słabe, m ało odporne na 
różne czynniki szkodliwe, a n ad to  że ich zdolność płciow a 
■słabnie. Spostrzeżenia, poczynione już daw no na ludziach 
św iadczą, że u potom stw a blizkich k rew nych wystęjaują 
częściej, niż u innych osobników  różne w ady  roz-wojowe, 
jako  to  bięlactw o, w arga zajęcza, wilcza paszcza, g łucho­
niem ota, niezdolność płciowa, m atołectw o, różne choroby  
umysłowe, zołz^j, krzywica, pląsa-wica, padaczka, oraz że 
tak ie  osobniki często um ierają w m łodym  'wieku.

Zwyrodnienie dziedziczne. Z powyższego przedsta­
wienia w ynika, że w stosunkach patologicznych w ady czy za­
burzenia rodziców  niezawsze w yw ołują u potom stw a zm iany 
identyczne czy podobne, a że natom iast u po tom stw a alko­
holików, chorych na kiłę, gruźlicę, czy psychopatów , często 
zachodzi t. zw. transform izm  stanu  patologicznego rodziców.
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T o  też u tak ich  osobników  spo tyka się częstokroć różne 
znam iona patologiczne, k tó re  d la  cierpienia rodziców  cha­
rak terystyczne nie są, a k tó re  św iadczą ty lko o tern, że 
dany  osobnik, dziedzicznie cho robą rodziców  obciążony, 
jest osobnikiem  zw yrodniałym . Z nam iona tego zw yrodnie­
nia m ogą być anatom iczne, fizyologiczne, psychologiczne 
i socyologiczne.

Znam iona anatom iczne zw yrodnienia dziedzicznego 
stanow ią znieksztattn ienia czaszki, jak o  to  nizkie lub po­
chy lone w ty ł czoło, co pow staje  przez zbyt w czesne sko­
stn ienie szwu strzałkow ego i w ieńcowego, zn iekształtn ienia 
i asym etryc tw arzy, nadm ierne w ystępow anie szczęki górnej 
lub  dolnej, spłaszczenie sklepienia podniebienia, niepraw i­
dłow ości zębów, skrzyw ienie kręgosłupa, zrost i-go  kręgu  
szyjnego z potylicą, w zrost olbrzym i lub karli, k ró tkość  
palców, w arga zajęcza,,, wilcza paszcza, rozszczepy k ręgo ­
słupa, nadm ierne  uwłosienie u kob ie t, a zbyt słabe u m ęż­
czyzn, upośledzenie rozw oju narządów  płciow ych, późne 
zstępow anie jąder, b rak  jąd er lub  m onorchizm , zatrzym anie 
rozw oju m acicy, n iedrożność pochw y, stu lejka, zniekształ­
tn ien ia  tęczów ki, zm iany barw ikow e naczyniów ki i s ia t­
ków ki, daltonizm , nadm ierna bystrość wzroku, niepraw idłow y 
rozwój uszu, n ierów ność uszu, przyrośnięcie p ła tka  usznego, 
niepraw idłow ości ślim aka, zaburzenia rozw ojow e mózgu, 
p rzerost m óżdżku, znam iona barw ikow e, w ystąpienie su t­
ków u mężczyzn, oraz w ogóle znam iona feminizmu u m ęż­
czyzn, a m askulinizm u u kobiet.

Znam iona fizyologiczne zw yrodnienia dziedzicznego 
stanow ią opóźnienie w chodzeniu i m ów ieniu dziecka, nie­
m ota, g łuchoniem ota, jąkan ie  się, zezowanie, idyotyzm , nie­
k iedy  zaś w ielka in teligencya w jed n y m  kierunku, połą­
czona z brak iem  wszelkiej in teligencyi w innych k ie ru n ­
kach, som nam bulizm , m im ow olne oddaw anie  moczu, aero- 
fagia, przeżuw anie zw róconych z żołądka pokarm ów , zabu­
rzenia wzroku, słuchu, bezsenność, różne choroby  nerwowe, 
niepłodność.

Z nam iona psychologiczne stanow ią b rak  zm ysłu m o­
ralnego i im pulsyw ność, k tórym  często tow arzyszy onycho- 
fagia i trichofagia, różne perw ersye płciowe, jak o to  onanizm , 
erotom ania, ekshibicyonizm , oraz różne psychozy, połączone 
często ze sk łonnością  do sam obójstw a. W iele tak ich  oso­
bników  w ielkie upodobanie  znajdu je  w ta tuow aniu  się.

W  końcu za znam ię socyologiczne zw yrodnienia dzie­
dzicznego niek tórzy  badacze uw ażają u tra tę  zdolności do 
życia zbiorow ego, do czego zanik zm ysłu m oralnego  oso­
bniki zw yrodniałe doprow adza.

Z w yrodnienie dziedziczne w yw ołuje zwykle n iep ło­
dność, co sprawia, że zw yrodniały ród wygasa.

Istota dziedziczna. Przedstaw ione powyżej fakty, 
św iadczące, że niety lko w stan ie  praw idłow ym , ale i w sta­
nach patologicznych pew ne cechy i własności rodziców od­
b ija ją  się na potom stw ie, stały  się przedm iotem  licznych 
dociekań  biologów  i lekarzy, k tó rzy  starali się z różnych 
stron rzucić nieco św iatła na niew yśw ictlony dotychczas 
p rob lem at dziedziczności. Podstaw ę tych  dociekań stano­
wiły stosunki m orfologiczne, zachodzące przy pow staw aniu 
z plazm y rodziców  now ych ustro jów ; opierając się na nich, 
budowrano hipotezy i przeróżne przeprow adzano dośw iad­
czenia.

Jak w iadom o, m nożenie się u isto t jed n o k o m ó rk o ­
wych odbyw a się przez podział ustro ju  m acierzystego na 
nowte osobniki; u wielu tak ich  tw orów  co jak iś czas k o ­
m órka m acierzysta zlewa się przed podziałem  z inną po­
dobną kom órką.

U tw orów  w ielokom órkow ych ze zróżnicowanemu ko- 
lhórkam i rozrodczem i po tom stw o pow staje z tych kom órek, 
m ianow icie ze substancyi ja jk a  i plem nika, k tó ry  ja jko  za- 
p ładnia. W ybitną rolę odgryw a w tym  akcie substancya 
jąd ro w a , m ianowicie substancya chrom atynow a zarów no 
plem nika, jako też  i ja jka, k tórej zm iany m orfologiczne, dla 
badań  m ikroskopow ych dostępne, skupiły  na sobie uw agę 
badaczów . S ubstancya chrom atynow a przy podziale k o ­

m órki rozpada się na  pew ną ilość ciał n itkow atych , t. zw. 
chrom osom ów , k tó rych  ilość dla w szystkich kom órek  da­
nego gatu n k u  jest stała. W yją tek  stanow ią atoli kom órki 
rozrodcze, k tó re  przy dojrzew aniu przed  zapłodnieniem  tracą  
połow ę chrom osom ów , tak  że po ich połączeniu  się p o ­
w staje znów kom órka o właściwej dla danego  gatunku  ilo­
ści chrom osom ów . T a  redukcya chrom atyny  w kom órkach  
rozrodczych odbyw a się w plem niku  przez dw ukro tny  p o ­
dział, w ja jk u  zaś przez w ydalenie dw u mas chrom atyny, 
t. zw. ciałek biegunow ych. Przez zlanie się zredukow anych  
mas chrom atynow ych m ęzkich i żeńskich, p rzyciągniętych 
ja k b y  przez siłę m agnetyczną przez t. zw. centrosom y, po ­
w staje w zapłodm onem  ja jk u  jądro  zupełne, w k tó rem  czą­
stki, pochodzące z plem nika, są dok ładn ie  zm ieszane z czą­
stkam i, pochodzącem i z jajJsa K ażda kom órka  pochodna 
zapłodnionego ja jka, pow stała przez jego  podział, o trzym uje 
chrom atynę pochodzącą z p lem nika i z ja jk a  i to  po p o ­
łowie, i to z każdego chrom osom u zarów no m ęzkiego ja ­
koteż i żeńskiego dostaje się jej jedn ak o w a ilość ch rom a­
tyny. T a  okoliczność tłóm aczy w ystępow anie u potom stw a 
dw u osobników  własności i cech n iejako m ieszanych, prze­
ję ty ch  w części od ojca, w części od m atki. Poniew aż zaś 
przed  zapłodnieniem  ja jk a  przez plem nik w kom órkach  
rozrodczych isto ta ch rom atynow a reduku je  się do połow y, 
nie w szystkie cechy każdego  z rodziców  m uszą przejść na 
potom stw o.

Ze w szystkich kom órek  pochodnych  zapłodnionego 
jajka, k tó re  z biegiem  czasu różnicują się na kom órki ró ­
żnej w artości i obejm ują różne czynności fizyologiczne, je ­
dne ty lko  kom órk i rozrodcze obdarzone są w łasnością, 
przez połączenie kom órk i m ęzkiej z żeńską, czyli zapło­
dnienie ja jk a  przez plem nik, w ytw orzenia zaczątka now ego 
ustroju, posiadającego  cechy rodziców. A zatem  te  kom órki 
w spraw ie dziedziczności g łów ną muszą odgryw ać rolę T o  
też dla w ytłóm aczenia zjawiska dziedziczności Jager, a p o ­
tem  N ussbaum  wyrazili p&gląd, że w szeregu poko leń  k o ­
m órki rozrodcze posiadają  pew ną ciągłość; gdy  zaś spo­
strzeżenia, poczynione nad  pow staw aniem  po tom nych ustro ­
jów. pogląd  ten  obaliły, W eism ann w r. i 88j  postaw ił tezę 
o ciągłości nie kom órek  rozrodczych , ale pew nej części 
plazm y ich jąd ra , k tó rą  nazw ał plazm ą zarodkow ą w prze­
ciw staw ieniu do pozostałej części plazm y, m ianow icie jej 
części osobow ej, z k tórej w szystkie n iejako osobiste tkank i 
ustro ju  pow stają. W edług  W eism anna owa plazm a zarod­
kow a zaw iera w sobie właściwą isto tę dziedziczną; przy 
podziale chrom osom ów  w zapłodnionem  ja jk u  isto ta ta  od ­
dziela się od pozostałej części plazm y na zawsze i odkłada 

I się w tych jego  częściach, z k tórych  pow stają  później k o ­
m órki rozrodcze. W  ten sposób ow a isto ta dziedziczna sta ­
nowić ma pew ną masę ciągłą w szeregu pokoleń, n iejako 
n ieśm iertelną.

Znaczenie rożnych składników  zapłodnionego jajka 
dla dziedziczności. W edług  przytoczonego poglądu  W eis­
m anna plazm a zarodkow a, a w zględnie isto ta dziedziczna, 
je s t ściśle związana z isto tą chrom atynow ą, a więc ze sub- 
stancyą jąd ra  zap łodnionego  ja jka. Pog ląd  ten  opierał się 
głów nie na badaniach  dośw iadczalnych, w k tó rych  sztucznie 
uszkadzano różne części zapłodnionego ja jk a  i badano  po­
tem  rozwój pow stałego zeń ustroju. Na podstaw ie takich 
badań doszedł m ianow icie W . R oux  do wniosku, że zapło­
dn ione  ja ja  żab znoszą bez szkody znaczne u tra ty  prp to - 
plazm y, że isto ta dziedziczna zw iązana jest p rzeto  głównie 
z istotą jąd row ą ja ika. Powyższy pogląd  wyrażali później 
także i inni badacze, jak o to  F lem m ing, R auber, Verw orn, 
N ussbaum , K lebs, Balbiani i in. D ośw iadczenia nad o d ra ­
dzaniem  się części sztucznie uszkodzonych tw orów  je d n o ­
kom órkow ych wskazywały również, że do odradzan ia  się 
sam a pro toplazm a nie w ystarcza, a że do pow stania z części 
uszkodzonej kom órk i now ego ustro ju  potrzeba, by  zawie­
rała ona choćby  m ałą ty lko  cząstkę substancyi jądrow ej. 
Pogląd  o głównej roli, jaką ta  substancya odgryw a w spra­
wie dziedziczności, opierał się także na tym  fakcie, że
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u zwierząt wyższych przy zapłodnieniu  ja jka  w chodź; do 
jego substancyi bardzo m ało pro top łazm y plem nika, a g łó­
wnie jego  substancya jąd row a, to zaś w ystarcza do prze­
kazania potom kow i cech ojcowskich.

Póz'niejsze badan ia  pokazały  atoli, że niety lko sub­
stancya jądrow a, ale i p ro toplazm a kom órek  rozrodczych 
w odradzaniu  się, oraz w dziedziczności ważną odgryw a 
rolę. Podstaw ow e b adan ia  w tym  względzie przeprow adzili 
Boveri oraz D clage, k tó rzy  wykazali, że zarodek może po­
w stać z części jajka, pozbaw ionej jąd ra  po zlaniu się jąd ra  
p lem nika z m asą cytoplazm y jajka. F ick  w ykazał w ba­
daniach przeprow adzonych na ak so lo tlu , że i p ro top la- 
zm atyczna część p lem nika przy zapłodnieniu w ażną od ­
gryw a rolę. Spostrzeżenia te wskazywały, że isto tę dzie­
dziczną zawiera niety lko substancya jądrow a, ale cała ko ­
m órka rozrodcza. Późniejsze badan ia  b raci O. i R. H ert- 
wigow oraz D riescha nad  zapładnianiem  cząstek bezjądro- 
wych ja j jeżow ców  przem aw iały rów nież za tern, że dla 
dziedziczności niety lko jąd ro , ale i p ro top lazm a kom órek  
rozrodczych w ielkie ma znaczenie. N ajjaśniej w ynika to 
z badań  G odlew skiego, przeprow adzonych w K rakow ie nad  
szkarłupniam i, a ogłoszonych w r. 1905; G odlew ski zapła- 
dniał cząstki jaj jeżowców, nie zaw ierające z wszelką pe­
w nością substancyi jądrow ej, p lem nikam i liliowca gatunku  
»A ntedon  rosacea«. Przy tak iem  krzyżow aniu tw orów , na­
leżących do dw u odrębnych  rodzin, rozwój tw oru, pow sta­
łego z zapłodnionego jaja, jest upośledzony; w danym  przy­
p ad k u  dochodził on ty lko  n iek iedy  do okresu, stanow ią­
cego t. zw. »gastrula«, a w zględnie »pluteus«; przytem  
w tw orzeniu m esenchym y i larw y tw ór tak i okazyw ał typ  
m atczyny, jakko lw iek  jajo, z k tó rego  pochodził, było p o ­
zbaw ione jądra . B adania te  dow odzą przeto, że d la  pierw ­
szych okresów  rozw oju szkarłupnia  daje m iarę pro toplazm a 
ja ja , nie zaś jego jądro . W  r. 1906 wyraził L oeb  zapatry ­
wanie, że to, co ja jko  zaw iera preform ow anego z zarodka, 
mieści się nie w jego jądrze, ale w protoplazm ie. P rzyto 
czone nowsze b adan ia  i poglądy  biologów  nie potw ierdzają 
przeto jednej z kardyna lnych  tez teory i W eism anna, m ia­
nowicie, że m asa dziedziczna, w zględnie plazm a zarodkow a 
W eism anna je s t zaw arta ty lko w substancyi jądrow ej k o ­
m órek  rozrodczych.

fC. d. n.).

Z oddziału i kliniki laryngologicznej Prof. Pieniążka 
w Krakowie.

Dwieście siedem dziesiąt trzy przypadki 
twardzieli

leczone w latach 1894— 1910 

podał

Dr Antoni Pachoński
asystent kliniki.

(Ciąg dalszy).

Z 273 przypadków  tw ardzieli wogóle, b y ła  k rtań  za­
ję ta  w 223, zatem  tylko u 50 chorych była k rtań  w olna 
od zmian. Rozm ieszczenie nacieków  tw ardzielow ych przed­
staw ia się w tych  223 p rzypadkach  następująco: 78 razy 
nacieki usadowiły się ty lko  w okolicy podgłośniow ej, jak o  
t. zw. »Chorditis vocalis hypertroph ica  inferior«; w 82 za­
ję te  były struny  i okolica podgłośniow a, w 37 cała k rtań  
t. zn. wraz z w ejściem  (aditus), z k tó rych  w 10 rozlała się 
tw ardziel na całą k rtań  w ciągu obserw acyi klinicznej, wy- 
stępując p ierw otnie jak o  »Chorditis vocal. hypertr. infer.«

i dopiero  w dalszym  ciągu przenosząc się na inne części. 
D okonyw ało się to  stosunkow o bardzo powoli, ja k  n. p. 
w jednym  przypadku  po 11 la tach ; najkró tszy  zaś przeciąg 
czasu w ynosił 19 miesięcy. T y lko  w pozostałych 26 p rzy­
padkach  nie było nacieków  pod  głośnią, a przypadki te 
dzielą się, ja k  następuje:

S truny  praw dziw e 9
struny rzekom e 3
struny praw dziw e i rzekom e 12
struny  rzekom e i wejście do k rtan i 1
w szystkie s truny  i szypułka nagłośni 1

razem  26

Jak  to  z przytoczonych liczb widać, okolica podg ło­
śniow a krtan i niem al z reguły stanow i ounk t wyjścia tw ar­
dzieli krtani. N acieki tw ardzielow e, jak ie  się tu  rozwijają, 
przedstaw iają się początkow o jak o  nieregularne zgrubienia 
pod strunam i głosowem i, czasem  naw et jak o  pew na ty lko  
falistość ścian bocznych, k tó ra  przechodzi w w yraźniejszą 
już w yniosłość pod  przednim  kątem  strun  głosowych. 
K iedyindziej, i to  najczęściej, nacieki przybierają  postać 
wałków, poduszek lub przeciw nie cienkich listew ek (postać 
starsza, w k tórej dokonu je  się już przem iana w łóknista), 
biegnących pod strunam i głosow em i wzdłuż ich przebiegu 
i zaginających się czasam i sierpow ato na stronę  przeciw ną 
po ścianie tylnej lub przedniej. W ałki te  m ogą być w y­
kształcone albo całkow icie, albo ty lko  częściowo, a w tym  
drugim  przypadku  widzim y je  zawsze pod  przednim i k o ń ­
cam i strun  głosow ych, i nieraz m ożem y śledzić ich rozra­
stanie się ku  tyłowi, aż ku  p rzyrostkom  głosowym  (pro- 
cessus vocales) chrząstek  nalew kow atych. Z reguły w ystę­
pu ją  one sym etrycznie pod  obu strunam i, a ty lko  w yją­
tkow o po jednej stronie, w naszych p rzypadkach  n. p- 
4 razy. Przew ażnie byw ają oddzielone od strun głosow ych mniej 
lub  więcej w yraźną bruzdą, row kiem , i wówczas pozostają n ie­
ruchom e i nie postęjDują za rucham i fonacyjnym i strun  g ło ­
sowych, m ało wpływ ając na sam dźwięk głosu mimo, że 
zwężając nieraz znacznie św iatło krtan i, w yw oływ ać mogą 
silną duszność. W  innych przypadkach  naciek podgło- 
śniow y rozk łada  się p łasko i skośną płaszczyzną przecho­
dzi na do lną  pow ierzchnię strun, k tó re  wówczas zlewają 
się zupełnie z naciekiem  tak, że czasem dopiero  ty lko  przy 
w ydaw aniu w ysokich tonów  zaznacza się ich brzeg, jako 
wązki i cienki rąbek. Z pow odu najsilniejszego rozrostu 
i natu ra lnego  zbliżenia pod przednim i końcam i strun  głó­
w nych, wałki tw ardzielow e s tykają  się często w tern m iej­
scu, a następn ie  łatw o zlew ają się i zrastają ze sobą i w ten 
sposób w ytw arza się płetwa. Płetw a tak a  skraca głośnię 
od przodu nieraz o dwie trzecie jej na turalnej długości 
tak, że pozostaje ty lko  tró jk ą tn y  otw ór m iędzy tylnym i 
końcam i strun, w zględnie wałków. Przez rozrost naci-eków 
tw ardzielow ych, silniejszy w głębi, niż bezpośrednio  pod 
strunam i głosowem i, uk łada  się p łe tw a terasow ato , w ytw a­
rzają się schody, spadające  od  przodu  w dó ł ku  tyłowi do 
w olnego otw oru głośni. W  ten  sam  sposób także w ytw a­
rzać się m ogą dwie płetw y, ja k  to  było  w jednym  przy­
padku, gdzie pod  lekko nierów nem i strunam i praw dziw em i 
usadow iła się jed n a  p łetw a m niejsza, oddzielona od strun 
w yraźnym  row kiem , a pod  n ią  w pew nym  odstępie druga, 
cieńsza, ale znacznie dalej ku  tyłow i sięgająca.
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R zadko stosunkow o przechodzi naciek tw ardzielow y 
w tem  m iejscu na ty ln ą  ściang krtan i. Je^li to  nastąpi przy 
rów noczesnem  istnieniu wałków, otrzym ujem y wówczas na­
ciek okrężny, k tó ry  w ytw arza pierścień podgłośniow y (12 
przypadków ), przy istn ieniu  zaś p łetw y w przednim  kącie, 
pow staje b łona (d iaphragm a, •— 6 przypadków ), z m ałym  
otw orkiem , czasam i wielkości groszku, położonym  zazwy­
czaj więcej ku  tyłowi. W  innych p rzypadkach  w ytw arza 
tw ardziel na ty lnej ścianie k rtan i guzy różnej w ielkości 
(7 razy), k tó re  sam e m ogą wyw oływ ać znaczne zwężenie 
głośni i u trudnien ie  oddechu  przez to, że pow ietrze może 
dostaw ać się ty lko  przez niew ielki o tw orek  w przednim  
kącie krtani. Ogółem , pom ijając 37 przypadków , w k tórych  
cała k rtań  by ła  tw ardzielą do tkn ięta , znaleziono zm iany na 
ty lnej ścianie ty lko  w 30 przypadkach. O ile pod,głośniowe 
nacieki tw ardzielow e, oddzielone od strun głów nych ro ­
w kiem , nie w pływ ają na ruchom ośćD strun, to  nacieki ty l­
nej ściany praw ie zawsze ją  upośledzają! a to  przez blizlci^. . 
sąsiedztw o ze staw am i m iędzy chrząstkam i naleiykow atem i, 
a tarczą chrząstki pierścieniow atej, a także jąko  zapora m e­
chaniczna, nie dozw alająca na zbliżenie się do siebie obu 
w yrostków  głosowych chrząstek nalew kow atych.

Przez rozrastanie się nacieków  podgłośpiow ych, choćby 
naw et zupełnie nie upośledzających ruchom ości chrząstek  
nalew kow atych i strun  głosow ych, następu je  z biegiem  
czasu ta k  znaczne ścieśnienie św iatła krtani, że w prost na­
dziwić się nie m ożna, iż chory niety lko nie udusił się, ale 
naw et przy spokojnem  zachow yw aniu ®ię 1 przy spokojnym  
oddechu  okazuje w stosunku  do zwężenia św iatła k rtan i 
n iep roporcyonaln ie  m ałą  duszność, gdy przy innych cho­
robach, k tó re  da ją  czasem podobny  obraz wziernikowy, — 
n. p. przy zapaleniu podśluzow em  k rtan i (laryngitis sub- 
m ucosa), zapaleniu ochrząstncj (perichronditis cncoidea), na­
ciekach gruźliczych, kiłow ych, nowotworowych,- —  już przy 
znacznie m niejszem  zwężeniu św iatła duszność osiąga taki 
stopień, że stanow i w skazanie życiowe do otw arcia tch a ­
wicy. T a  niestosunkow o m ała duszność służy nam  naw et 
do celów rozpoznaw czych w obec twardzieli tchawicy. Przy 
pew nem  rozm ieszczeniu nacieków  tw ardzielow ych krtani, 
zwłaszcza przy , takiem  ułożeniu k rtan i u n iek tó rych  ludzi, 
żc u nich naw et w śród stosunków  praw idłow ych bardzo 
tru d n o  obejrzeć tchaw icę w obrazie lustyrkow ym , jeżeli 
znajdujem y nieznaczne zwężenie k rtan i, a znaęzną duszność, 
to mimo, iż tchaw icy samej w lusterku  obejrzeć nie m o­
żna, przyjm ujem y, że przyczyna zwężenia i duszności leży 
głębiej, poniżej krtan i. Słuszność) t-ego rozum ow ania m ożna' • 
zawsze potw ierdzić lp rzez  tracheeskop ię  lub bronchoskopię, 
dla k tórych  właśnie tak i obraz lusterkow y s t a n c j i  w skaza­
nie i d la ustalenia rozpoznania i d la leczenia.

N ie s to su n ek  m iędzy  ro zm iaram i zw ężenia, a d u szn o ­
ścią z n a jd u je  sw e ay y tłó m aczen ie  w  b a rd z o  p o w o ln em  roz­
ra s ta n iu  się tw ardz ie li. D o k o n y w a  się to  pow oli, n ieraz d o ­
p ie ro  w  c iągu  szeregu  la t ta k , że ch o ry  zadziw iająco  się , 
d o  tego  p rzy sto so w u je ; n a to m ia s t p rzy  w szystk ich  w yżej 
w sp o m n ian y ch  ch o ro b a ch , n a w e t p rzy  n a jp o w o ln ie j rozw i­
ja ją c y m  się now otw orze , zw ężen ie w y tw arza  się znaczn ie  
iS^ybciej, a  przez to , chociaż  m nie jsze, n ie  zn a jd u je  w y ró ­
w n an ia  w p rzyzw ycza jen iu  się cho rego .

P ostępu jąc w góre, zajm uje tw ardziel stopniow o struny 
głosowe praw dziw e i rzekom e, fałdy i chrząstki nalew kow ate (

i nagłośnię, czego jed n ak  nie należy rozum ieć w ten  spo­
sób, aby  rozwój ten  następow ał ty lkó  przez ciągłość (per 
continuitatem ), gdyż cz.ęsto spotykam y obrazy, k tó re  w cale 
tej ciągłości nie odpow iadają. Może gwć zajęte ty lko  w ej­
ście do krtani, a cała reszta k rtan i nie, albo w ejście i oko ­
lica podgłośniow a z pom inięciem  strun  głosow ych, lub 
struny  rzekom e i podgłośnia, a praw dziw e m ogą być najzupeł­
niej praw idłow e. W  jednem  m iejscu 11. p. pod  głośnią m o­
żemy m ieć naciek  -.rozlany, stary, zbity, blado-szary, a na 
strunach  rzekom ych lub na szypułce nagłośni świeże b lado ­
różowe, m iękkie guziczki tw ardzielow e.

S truny  głosowe praw dziw e u legają  tw ardzieli najczę­
ściej na  swej dolnej pow ierzchni, na k tó rą  nacieki podgło- 
śniow e stopniow o przechodzą. S truna  głosowa, początkow o 
w yraźnie oddzielona od nacieku pod  nią leżącego, cienka, 
barw y ścięgna, dobrze, ruchom a, zaczyna dolną swą po ­
w ierzchnią zlewać się z naciekiem , traci swą barw ę, a z cza­
sem zlewa się z naciekiem  tak , że jej zupełnie już od 
niego odróżnić nie można. Brzag struny, w skarunkach jara- 
w idłow ych gładki, równy, trac i te  'cechy, sta je  się lekko 
-ząbkowanym . Innym  razem  m im o w yraźnego row ka m iędzy 
struną, a naciekiem  podgłośniow ym , "struna w ygląda więcej 
mięsisto. Z pow odu nacieku  staje się grubszą, rozlanie 
zaczerw ienioną, nierów ną, jak b y  chropow atą, a czasam i 
w ystępują na. niej odosobnione guziczki bladoróżow ej św ie­
żej tk an k i tw ardzielow ej. I znow u m ożem y tu spo tkać  to- 
samo, co i przy w ałkach podgłóśniow ych, że -'obie s truny  
stykaj a się ze sobą stale, a w ięc i przy oddechu, a nie 
ty lko  p rz ^ w y d a w a n iu  głosu i taksam o, ja ls l wałki, m ogą 
się ze sobą zlepić, zrosnąć i w ytw orzyć p łetw ę (u nas 3 
przypadki) w przednim  kącie. N aturaln ie  przy tak ich  zm ia­
nach strun sam ych zostaje n iety lko  o d d ech , ale i “głos 
znacznie upośledzony. C hrypka potęgu je  się wówczas aż 
do zupełnego bezgłosu. W sku tek  zgrubienia strun  praw dzi­
w ych zbliżają się one znacznie do strun  rzekom ych, zatoka 
M orgagniego zostaje ta k  ścieśniona, że nieraz nawet.' po 
rozcięciu k rtan i (laryngofissura) przy bezpośredniem  oglą­
daniu ledw ió się zaznacza, a znika zupełnie, jeśli zleją się 
ze sobą nacieki s truny  praw dziw ej i rzekom ej. A jak  to 
do sku tku  przycWadzi, ja k  stopniow o się dokonyw a, m o­
żem y nieraz śledzić, gdyż często po obu stronach  póstępuje  
ta- spraw a nierów nom iernie. Po lewej 11. p. zlanie się już 
nastąpiło, ■ a po praw ej rozdział je s t całkiem  utrzym any, 
albo dopiero  siętfeaczyna, zazwyczaj od przednich  końców  
strun, na co w skazuje rów nież zatoka M orgagniego, w ido­
czna n. p. ty lko  w ty lnej połowie.

Do w y ją tk ó w  n ależy  je d n o s tro n n e  w y stę p o w a n ia  S praw y 
w ty m  o k ras ie  i w  naszej k lin ice  sp o s trz eg a n o  je  ty lk o  
u je d n e g o  ch o reg o , u  k tó re g o  s tru n y  lew e (p raw dziw a 
i rzekom a) p o  zlan iu  się ze so b ą  w y tw o rzy ły  p ła sk i Jguz, 
s ięg a jący  w ięcej ■ niż d o  lin ii- ś ro d k o w ej k rta n i, a  s tru n y  
p raw e  p rzy n a im n ie j b y ły  n a jzu p e łn ie j p raw id ło w e d la  b a ­
d a jąc eg o  oka.

1 (Nacieki strun  głosow ych rzadko ty lko  w ystępują 
w postaci ogniskow ej jak o  guziczki, a już w yjątkow o jak o  
większy guz; praw ie z reguły  w ystępują  one w postaci ro ­
zlanej, jednostajnej, co wyraźnie daje się spostrzegać, zwła­
szcza na^strunach  w rzekom ych. Kąt, w ytw orzony przez ich 

j górną powierzchnię', i ścianę k rtan iow ą fałdu nalew kow o- 
| nagłośniow ego w yrów nuje się, a naw et zanika, a m iędzy
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ich w olnym i brzegam i w ystępuje now a ukośna płaszczyzna, 
w ytw orzona przez naciek. Przy zlaniu się strun praw dzi- 

kwych z naciekam i podgłośniow ym i spostrzegam y jeszcze 
niezbyt rzadko inne ciekawe., zjawisko, a m ianow icie struny  
prawdziwe, ja k b y  w m urow ane w naciek tw ardzielow y, zo­
stają przezeń zupełnie unieruchom ione. Głośnia, m iędzy niemi 
zaw arta, nie zm ienia swycli w ym iarów  w czasie fonac^i, 
s truny  pozostają stale w w iększem  lub m niejszem  odchy­
leniu, a chory w ydaje głos za pomQcą strun rzekom ych, 
k tó re  przez silne działanie m ięśni p rzyciągających zostają 
doprow adzone do linii środkow ej. N aturaln ie już z przy­
czyny samej różnicy w budow ie histologicznej strun  rze­
kom ych, a także ■ d la  nadm iernego  w ysiłku m ięśniow ego 
jestto  głos nieczysty, ochrypły, ale o charak terze różnym  
od głosu fistułowego, jak i pow staje wówczas, k iedy  w ydają 
głos w praw dzie w ięzadła prawdziwe, ale nie dochodzące 
do linii środkow ej i pozostaw iające m iędzy sobą ow alną 
szczelinę.

D użo przykrzejszą staje się cała choroba przez zajęcie 
także wejścia do k rtan i, t. j. chrząstek  nalew kow atych, fał­
dów  nalew kow o - nagłośniow ycli i samej nagłośni. Z re­
guły tw ardziel zajm uje tu  ty lko pow ierzchnię krtaniow ą, 
t. j. tę, k tó ra  leży od s trony  św jatła krtani, pozostaw ia zaś 
w olną od zm ian pow ierzchnię, zw rbconą ku  gard łu , tak  że 
ty lko  raz jed en  w śród ty lu  naszych przypadków  spostrze­
gano* zajecie ję*yko\Wej powuerzchni nagłośni, z której na­
ciek przechodził na fałdy nagłóśniow oigardłow e (plicae 
pharyngo-epiglo tticae). Najczęściej sadow ią się nacieki 
u nasndy nagłośni na jej szypułcĄ w ytw arzając tu  rozlane 
zgrubienie, pofałdow anie b łony  śluzowej lub nieregularne 
wały. Z szypułld przechodzi naciek na struny  rzekom e, 
fałdy nalew kow o-nagłośniow e i t. d. Przez kurczenie się 
nacieków , zwłaszcza fałdów nalew kow o-nagłosniow ych, zo­
staje nagłośnia silnie na  k rtań  pochylona. Chrząstki nale- 
w kow ate. pociągnięte  ku przodow i, odchylają  swą tylną, 
gardłow ą pow ierzchnię i ty lko  nią odb ija ją  s^ę w lusterku  
jak o  płaskie, szerokie i pozornie grube. W olny  brzeg fał­
dów, zaw inięty do św iatła krtan i, porusza się przy  ruchach 
oddechow ych, zwłaszcza Sb tych punktach, k tó re  już w p ra ­
w idłow ych w arunkach  silniej w ystępują, t. j. w tych  p u n ­
ktach, gdzie k ry ją  się chrząstki W risberga i Santoriniego, 
a te ruchy, to  unoszenie się, u trudn iające oglądanie, od­
czuwa nieraz i sam  chory, jak o  p rz y k re . gonienie i po ru ­
szanie się czegoś, co darem nie stara się odkrztusić. Cza­
sami znowu spo tykam y w wejściu do k rtan i zupełne guzy 
tw ardzielow e o różnym  punkcie  usadow ienia (n. p. nag ło ­
śnia, chrząstka nalewkowata,L k tó re  zupełnie zatykają śyńatło 
tak , że ty lko przez jak ąś  n ieznaczną szczelinę, gdziekolw iek 
z boku  leżącą, coś pow ietrza do głębi przecisnąć się zdoła. 
N agłośnia n. p., m im o że guz usadaw ia snę na jej po ­
wierzchni krtaniow ej, m oże być przezeń tak  zniekształtniona, 
a guz tak  dalece zalegać wejście, że k ilkak ro tn ie  Prof. 
P ieniążek usuwał nagłośnię w całości przez poprzeczne 
podgnykow e otw arcie gard ła  (pharyngotom ia subhyoidea).

(C. d. n.).

Oceny i spraw ozdania.

Prof. I>apoleon C y b u l s k i .  Kilka uwag o elektro- 
kardyogramach na podstawie w łasnych doświadczeń.
O dbitka  z » G a z e ty , lek arsk ie j« 1910.

B adania zjaw isk elektrycznych w Sercu opierały się 
na w ypow iedzianej przez H erm anna, a dotychczas uważanej 
za pew nik zasadzie, że każda część czynna w łókna m ię­
snego, nerwm lub jakiejko lw iek  innej tkank i je s t elek tro- 
ujem ną w stosunku  do innych części tejsam ej tkank i, p o ­
zostających wr spoczynku. [LStwierdzono to  ta k ig  na sercu. 
D opiero  przy zastosow aniu galw anom etru  strunow ego Ein- 
thovena okazało się, gę ęlck trokardyogram y, otrzym ane za- 
pom ocą tego przyrządu, m ają zupełnie odm ienne cechy, nie 
dające się wytłóm aczyć zasadą H erm anna. Badania, k tó re  
au to r w ykonał przyrządem  Einthowena, stwierdziły, że zm iany 
elektryczne nie idą  w parze ze zm ianam i m echanicznem i 
w sercu i że podczas tego sam ego stanu czynnęgo może 
się stan  elektryczny k ilkakro tn ie  zmieniać. F a k t ten  w ska­
zuje, że czynność m echaniczną m ięśnią poprzedzają  i tow a­
rzyszą jej ja k iK  zaburzenia wewmętrzne w protopiazmife, 
k tó re  są ściśle ziwiązanc ze stanem  poteneyału  elektrycznego, 
lec£ zupełnie nie przeszkadzają pracy  m echanicznej, w yko­
nyw anej przez mię'sień lub serce. D la w ytłóm aczenia tej 
spraw y podaje  au to r następu jącą hipotezę: Jak wiadom o, 
odbyw ają się w każdej cząsteczce żywej pro toplazm y w spół­
cześnie wmiąż dwie spraw y: .asym ilacyąj czyli anabolizm  
i desasynuiacya, czyli katabolizm . O tóż au to r przypuszcza, 
że »zmiany elektryczne właściwie tow arzyszą spraw ie ana­
bolicznej i katabolicznej i są wyrazem  zcwmętpmyui ich na­
tężenia i trw ania^ SpraBg. katabo liczna charak teryzuje  o b ­
niżenie p o te n c ja łu  w tych cząsteczkach żywej m ateryi, 
w k tó rych  katabolizm  się odbyw a. Odwuotnie, anabolizm  
charak teryzuje  wrzrost poteneyału . T a k  obniżenie jednak, 
ja k  i wzrost noszą cechę zmian tylko chwilowych, m ają­
cych charak ter jak ó y  spraw/ w ybuchow ych, jeżeli obie te 
spraw y się równoważą, to  po teneyał całej pow ierzchni ta ­
kiej żywej tkank i pozostaje bez zmiany. N ajm niejsza prze­
waga jednej z nich ujaw nia się odrazu zm ianą elektryczną, 
charak teryzującą skład  po teneyału  elektrycznego. Miejsce, 
ŵ  którern  ta  przew aga następuje, sta je  się dodatn iem  albo 
ujem nem , zależnie od tego, k tó ra  spraw a przewmża. P on ie­
waż każdą czynność fizyologiczną poprzedza nagłe obniże­
nie po teneyału  w t. zw. okrasie u ta jonego  podrażnienia, 
więc z tego wdaśnie pow odu uważać trzeba tę  spraw ę des- 
asym ilacyi jako  spraw ę przygotow aw czą do m ającej nastą ­
pić czynności tkanki. W yrów nyw anie się po teneyału  w chwili, 
gdy  czynność tkank i następuje* ' pozw ala przypuszczać, że 
w edług praw idła, podczas satnej czynności spraw a desasy- 
m ilacyjna ustaje i że tk an k a! zużywa ty lko ,te  m ateryały, 
k tó re  w poprzednim  okresie zostały przygotow ane«.

H ip o tg |a  powyższa tłóm aczy, jak  to  au to r na  przy­
kładach  przedstaw ia, niefylko charak te r praw idłow ych kar- 
dyogram ów (l ale także i wszystkie uchylenia od stosunków  
praw idłow ych. W  św ietlć zaś tej hipotezy okazuje się o- 
g rom na doniosłość, jak ą  w dziedzinie badań  serca może 
m ieć zastosow anie galw anom etru  strunow ego. Z uzyskanych 
zapom ocą tego przyrządu krzyw ych m ożna wnosić niety lko 
o rytm ie, o trw aniu  skurczu serca, i pojedynczych jego  faz, 
ale m ożnaby ocenić także spraw y wewmętrzne, odbyw ające 
się w m ięśniu sercow ym , a dotychczas żadnej ocenie nie­
dostępne, m ożnaby Ocenić jego  zasobność w energii, k tó ra  
w danym  m om encie jest przeznaczona d la  nastąpić m ają­
cego skurczu i t. d. Krzywa elektrokardyograficżfoa ob ja­
śnia także, czy zastosow any s'rodek sercow y działa i ja k  
działa, czy się zm ienia stosunek  nietylko skurczu do rozkur­
czu, ale także katabolizm u do anabolizm u, t. j. czy zm ieniają 
się te  spraw y w ew nętrzne, k tó re  jedynie  rozstrzygają o spra­
w ności serca. Jako m etoda czysto przedm iotow a m oże elek- 
trokardyografia  odegrać bardzo  w ażną rolę w  badaniach
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spraw ności se rca , dotychczas ograniczonych do sposobów  
ty lko  podm iotow ych.

W ogóle na podstaw ie dotychczasow ych kilkoletn ich  
swych badań  w ysnuw a au to r w niosek, że »galw anom etr 
strunow y przedstaw ia tak  obszerne ''po le  do now ych badań  
w dziedzinie m edycyn;?/ badań ścisłych, przedm iotow ych, 
a w skutek  tego praw dziw ie naukow ych, jak żaden inny 
przyrząd do1,ychczas« i w yrażą nadzieję, że ^przyjdzie czas, 
w którym  e le k tro k a rd y ag ra m , elektrom yogram , a może 
i e lek troneurogram  b ęd ą  stanow iły tak ą  sam ą i również 
n iezbędną podstaw ę do . dyagnostykią jak ą  badanie  m oczu 
i krwi już  posiadają  obecnie*. Z.

Piśm iennictw o bieżące.

Chirurgia.
A c h a r  d. Zmiany w łasności ciałek białych w  toku  

uśpienia chirurgicznego. (Acad. de m ed. 20. kw ietnia, 
1910). A uto r stw ierdził u chorych, poddanych  uśpieniu, 
osłabienie dw óch zasadniczych właściwości leukocVtów. 
U chorej, k tó rą  uśpiono zbyt głęboko eterem,, czynność 
leukocytów  spadła  pod kotoiec uśpienia praw ie do zera. Pod 
w pły tfem  chloroform u spadała c z y n n ^ ć  leukocytów  o 2/a, 
3/4, a c?asem zupełniej ustaw ała. O słabienie to  ciałek b ia ­
łych jest jed n ak  przem ijające; znika po  dobie. T rw a ono 
zwykłe nieco dłużej, niż uśpienie. T em  da się tłóm aczyć, 
dlaczego środki usypiające szybko działają, a zwolna się 
z ustro ju  wydzielają. O słabienie b iernych  i cziynnych w ła­
sności leukocytów  w śnie chirurgjcznyiji dowodzi, że środki 
usypiające działają na cały ustrój, a nąw et na bsimórki, 
nie pozostające w cale pod  bezpośrednim  wpływem  układu 
nerw ow ego. F a k t ten  w yjaśnia pon iekąd  i n iek tó re  przy­
padłości pooperacyjne. S ta h r

K i i o ł  Odkażanie skóry sposobem  Grossicha. 
(Miinch. med. W ochs. 1910 , Nr 18). K. po w ypróbow aniu 
sposobu G rossicha odkażania skó ry  przy 350 w iększych 
operacyach, ośw iadcza się za tą  m etodą. Należy jed n ak  
uważać, b y  po zajodynow aniu nie p rjy jeg a ły  do siebie 
dłużej bezpośrednio  posm arow ane g ó&iegchp je , (co n. p. 
zdarzyć się może plrzy operacyach przepuklin  na w orku 
mosznowym)'! Dalej dobrze jest skórę przedtem  osuszać, 
n. p. zapóm ocą wytSircia benzyną. W ystarcza dw ukrotne 
jap en d z lo w an ie  jodyną, raz na początku  uśpienia, a drugi 
raz przed zaęzęciem  operaf-ęyi. U nigktóiHrch osób pow stąje 
wypry^c, d latego  też po operacyi usuw ają niektórzy  n ad ­
m iar jodu. Uważać też należy n. p. na brzuchu, by przy 
op a trunku  nife k łaść za dużo opatrunków , żwłaszcza waty, 
co ułatw ia także po # staw an ie  w yprysku. K.

B u r w i n k e l .  Puszczanie krwi, niezbędny środek  
leczniczy w  m edycynie. (Med. K lin ik  1910, N r 19). Zu­
pełnie niesłusznie zarzucono w m edycynie  puszczanie krwi. 
A zarzucono je do tego stopnia, że Wiięlu S k arży  w ogóle 
nie wie, ja k  krew  puszczać, choć jest to  przecież zabieg 
zupełnie prosty. U pust kpwi m a nieraz znakom ity  sltutek, 
albow iem  w ywołuje 011 spadek  ciśnienia krwi, ułatw ia wes- 
sanie wysięków, zwiększa w ydzielanie moczu, podnosi zasa­
dow ość krwi, a zm niejsza jej lepkość, działa podniecająco 
na narządy krw iotw órcze i t. p. Upuszczać m ożem y krew  
albo naraz w wj,g,kszej ilcSŁi (do 500 c tm 3). lub też czę­
sto, lecz w m ałych ilościach. W skazaniam i do upustów  
krwi, są: zaburzenia krążenia, krw istość, naw ały do głowy, 
zastoiny, udar m ózgowy, zatrucia gazami, zapalęnia płuc, 

•ęlychawica sercowa, uduszenia, wst-fżąs mózgu, m ocznica, 
rzucaw ka porodow a, choroby  nerek , b łędnica, dna, cho- 
r o t g  skórne, zw apnienie tętnic. Przy udarze, zapaleniu płuc, 
zastoinach i t p. puszczamy, ©drazu więcej krwi. Co do 
wieku, to  regułą jest pugpczać 10 ctm  na rok  życia, więc 
n. p. u 5 -le tn iego  dziecka w olno puścić do 50 ctm

Przy udarze puszcza się krew  po stepnie zdrowej, przy za­
palen iu  płuc po chorej. Żyłę nacina się w przegubie ło­
kciow ym , przyczem  chory zawszę pow inien teżeć, bo często 
przyteiW w ystępu ją  om dlenia. K.

C z e r n y .  Sposoby leczenia raka, używane w Domu 
samarytańskim w Heidelbergu. (Miinch. med. W ochs. 
1910, N r 7). W  r. 1909 leczono w Insty tucie dla badania  
raka  w H eidelbergu  434 chorych, c ierpiących na now o­
tw ory nie nadające się do operacyi. S tosow ano: operacye 
chirurgiczne, fu lguracyę, leczenie św iatłem , prom ieniam i 
R oentgena, radem  i surowicami. Co do radu  (130 p rzy p ad ­
ków), to  stosow ano go w postaci 10 cm 3 10%  zawiesiny 
(Kreuznach-radiolji, okładów , w ody do picia i t. p.

N ajkorzystniejsze okazało się k om binow an i leczenie 
radem  i prom ieniam i (R oentgena, zwłaszcza przy złośliwym 
gruczolaku lim fatycznym . N iektóre  p rzy p ad k r zostały w ten 
sposób w yleczone i są od dłuższego czasrlw olne od naw rotów . 
Przy m ięsakach rozpad guzów w skutek wstrzykiw ali radu  byw a 
nieraz bardzo szybki. — Przy rakach  spostrzegano nieraz po­
praw ę (n. p. znikanje bólów, zm niejszanie się guzów i t. p.), 
ale w yleczenia nigdy nie spostrzegano. R ad jest bezw arun­
kow o dzielnym  środkiem  m iejscowym , zwłaszcza w pow strzy­
m yw aniu dalszego rdżrostu  guzó\V.< — N atom iast »działania 
z o d d a li«, n. p. przez picie em anow anego radu, nie spo­
strzegał C. ani razu. — Surow ica .Schm idta w yw ołuje n ie­
raz odczyn (podobnie ja k  szczepicnię róż^), a n iekiedy na­
w et spostrzegą się popraw ę po tein leczeniu. W ym aga ono 
jednak  wielkiej cierpliw ości obustronnej i nie w olno go sto ­
sować przy p rzerzu tach  i u chorych  charłaczych. —  Eulgu- 
racya 'Oczyszcza znakomicie* wrz-bdy nowotwolmjwe, tam uje 
k rw otoki i usuwa nieraz bole, a nąw et leczy ow rzodzenia 
płaskie, na tom iast działa .tylko przem ijająco przy now otw o­
rach g łęboko owrzodziałych, a naw et może pobudza do tw o­
rzenia przerzutów . Próbow ano także krotki ch iskier e lek try ­
cznych, (zim na kaustyka, diathermist, e lek trokaustyka  i t. p.). 
Sposoby te niszczą tk an k ę  rakow ą, nie w yw ołując im plan- 
tacyi kom órek  w otoczenie. —  N ajpew niejszym  jed n ak  spo­
sobem  leczenia raka jest i pozystanie wczę^nę, doszczętne 
w ycięcie now otw oru w gran icach  zdrow ej tkanki. K lęsk.

A. R y d y g i e r .  Kilka słów  o w ydobyw aniu ciał 
obcych z przełyku. (G azeta lek. 1909. Nr 51). R. opisuje 
p rzy p ad ek  ciała obcego (szczeki sztucznej) w przełyku, k tó re  
leżało tam  przez 5 tygodni. Z pow odu Ziarniny, k tó ra  3?ię 
dokoła  ciała w ytw orzyła, nie m ożna było  w ydobyć go-za- 
pom ocą *eąofagoskopu i usunięto je  d ro ^ą  operacyi —  na­
cięciem  przełyku. R. om awia leczenie przy uwięz.nieciu ciał 
obcych w przełyku  i w yraża zapatryw anie, że ezofagośko- 
pia nicWzawsze wiedzie do celu i że craw niejsralsposoby, 
ja k  użycie koszyka G raefego i W eissa, większe m ogą o d ­
dać usługi. W ieser.

Derm atologia i syfilidologia. 

M len d el. O fibrolizynie i plastrze fibrolizynowym.
(Therap. d. Geg.enw. L ipiec 1900). Przy pow ierzchow nych 
zm ianach w łóknistych śjSóry (blizny, bliznowce i t. p.) nie­
złe usługi oddaje  nieraz p laster fibrolizynowy, wyralJiatfy 
przez B eiersdorfa ( 10,0 fibrolizyny na 1 rrrtstr plastra). Uży­
cie prostek po  zm yciu skóry eterem  lub benzyną, przylepia 

_sig w danem  m iejscu p laster i zm ienia go co dzień, aby 
na czas zaprzestać, g d y  wysmpi odczyn, po przejściu k tó ­
rego m ożnń p roceder na now o po\Vtśrzać. P laster ten roz­
m iękcza także znakom icie odciski, tak  że je  łatw ó potem  
nożem  usunąć m ożna, podobn ie  i brodaw ki. P laster nadaje 
się też po operacyach  celem  uzyskania .blizny Unijnej i za­
pobieżenia tw orzeniu ąię bliznow ców . A.

E. W e l a n d e r .  Przypadek niesztow ic głębokich  
U dzieci. (E cthym a tereb ran s infantum ). (Archiv. f. Derm.
u. Syph. I. 99. 1910). A u to r opisuje of^ra11 i część prze­
b iegu tej choroby u dziecka 3- le tn iego , w dniu oględzin 
R horoba  trw ała już blizko 2 m iesiące) silnie w ychudłego 
i w ynędzniałego. O w rzodzenia znajdow ały się na głowie
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owłosionej, grzbiecie praw ej ręk i; pośladkach  i w okolicy 
odbytu. O dczyn W asserm anna ujem ny, P irąu e ta  silnie d o ­
datni (owrzodzenia przy pow yższych znam ionach chorobo­
wych nie m ają nic wspólnfego z* zakażeniem  p rątkam i K o­
cha), gruzdicy jednak  zapom ocą innych m etod  badan ia  nie 
m ożna było stwierdzić.. Z ow rzodzeń i świeżych ropni w y­
hodow ać się ^fał tylko gronkow icc złoty i biały, k tó re  W . 
uważa za przyczynę choroby. W  leczeniu polęca W . »hy- 
drargyrum  cyanatum « i : i ooo do zm ywań i okładów , b© 
wedle W . środek  ten  daleko  m niej drażni od dotychczas 
używ anego sublim atu. D r L . L. W eber.

W . T e r e b i n s k y .  W sprawie w pływ u przekrw ie­
nia i drażnienia m echanicznego na naskórek. (Archiv. 
f. Derm . u Syph. I. 99. 1910). P raca  au tora  sk łada  się z 3 
części. W  pierwszej ogładza. T. wyniki sw ych bad ań  m ikro­
skopow ych nad naskórkiem  naczyniaków  starczych i zna­
m ion m iękkich, w ktpyym  znalazł w iększą ilość kom órek, 
będących  w okresie podziału  (mitozy), aniżeli w skórze p ra­
w idłowej i tłum aczy objaw  ten  szeregiem  przypuszczeń. Z a­
sadniczych różnic w stosunku ilości kom órek  dzielących 
się ow ych now otw orów  nic stw ierdził. — Część d ruga ppacy 
obejm uje badania skraw ków  skóry królikpw  i kotów , p o ­
przednio drażnionej zapom ocą tarcia lub ucisku, albo wpro 
waęlzonej w stan przekrw ienia b iernego. Ró.wnież tu ta j m o­
żna było  w naskórku  w ykazać znaczną ilość lapmórek dzie­
lących śię, k tó rych  obecność tłóm aczyć musi, zalegnie od 
przedsięw ziętego dośw iadczenia, albo  przekrw ienie bierne, 
czy czynne, albo uszkodzenie czy zniszczenie podczas do­

św iadczen ia  pewnej ilości kom órek, dające im puls do re- 
generacyi. — W  trzeciej c#es'ci pracy om awia T. dośw iad­
czenia, w k tó rych  zapom ocą tarcia  m echanicznego w yw o­
ływ ał pęcherze na skórze, "fład an ie  m ikroskopow e w yka­
zuje i tu  zwiększoną ilość mitoz. Pęcherze pow stają albo 
pod w arstw ą ziarniH ą naskórka, albiŚTgłęlSiej w naskórku 
kolczastym , zdaniem  autora, z pow odu przesunięcia się k o ­
m órek, ich uszkodzenia i zm ian zapalnych.

D r PI. L. W eber.
F . S p r e c h j S d  Strupień w oszczynow aty ( f a v u ^ u  no­

worodków. (A rchiv f. D erm . u. Syph. T. 9p. 19 io)1 ‘Bardzo 
szczupłą, bo zaledw ie k ilka  przypadków  obejm ującą lite ra ­
tu rę  strupniff w oszczynow atego u now orodków , w zbogaca au ­
to r  opisem  przypadku, spostrzeganego przez siebie w Genui. 
D otyczy  on dziedca 46-dniow ego, u k tó rego  zresztą zmiany, 
usadow ione w okolicy śłŚoni i łopatki lewej, nie różniły 
się w cale od typow ych  św ieżych s tru p n i, cttyba bardzo 
szybkim  rozw ojem , gdyż po 31 dn iach  (pierwsze zm iany 
zauważono w 15-ytn dniu życia) tarczki grzyba w ynosiły od 
5— 9 mm' średnicy, a #  środku 3 m m  grubości. Pod m i­
kroskopem  stw ierdzono i na pożyw kach w yhodow ano »acho- 
rion Schonleini«. Rzadkość, z. jak ą  strupień  w oszczynow aty 
pojaw ia się u now orodków , m im o, iż skóra ich jest ddstJo- 
.nałą g lebą dla tego grzyba, tłóm acży sobie S.‘ tern, iż spo­
sobność zetknięcia się z grzybem , t. zn. stykan ie  się z dzie­
ćmi, obarczonem i tą  chorobą, zw ierzętam i dom ow em i itd., 
u now orodków  praw ie nigdy się nie zdarza.

D r H. L. W eber.

W e s t < g n .  Leczenie trądzika szczepionką, (The 
Brit journ . Derm . 1910). A u to r rozróżnia trzy odm iany trą ­
dzika: 1. w której przew ażają zaskórniki, 2. stw ardnieni 1
(acne indurata), 3. ropnig (a. pustulosa), k tó re  bardzo często 
w ystępują razem. W  pierwszej ro.Lę etyólogiczną odgryw a 
p rą tek  łojotokow y, w drugiej obok  meijo gronkow iec biały, 
w trzeciej ty lko gronkow iec. N a tej poagtawió buduje  W. 
wskazania leczenia sw oistem i szczepionkam i. S tosow am e czy­
stej hodow li p rą tk a  łojotouontegom lBilości 6 — 10 milionóyj 
co 8 dni usuwało po 5-krotiffm  podaniu  naw et uporczyw e 
p rzypadk i; podo b n y  w ynik o trzym ał W. przy szćzepionfce 
gronkow cow ej w odpow iednich przypadkach. Leczenie m iej­
scow e polegało na w yciskaniu zaskórników  i nacinaniu 
k rost i ropni, przyczem  uw ażano zawsze na  to, aby nie za­
każać otoczenia ropą. Krzyształówicz.

T h i b i e r g e  i G a s t i n e l .  Odczyn w bliznach to ­
cznia (lupus vulg'.ri po wstrzykiwaniach tuberkuliny. (An- 
nal. d. derm  et syphil. * 09. 12). Po w strzyknięciu bardzo 
małej ilości tuberku liny  (Ąioo m gr0 w pobliże albo w samą 
bliznęw gładką, po zagojonym  toczniu pow sta łą , pow staje 
n ie ty lko  w otaczającej skórze zdrow ej, ale i w samej bli­
źnie po 24 godzinach zaczerw ienienie, obrzęk i naciek. 
O bjaw y te znikają najdalej do 8 dni ,  pozostają jed n ak  
często w bliznach żywo zaczerw ienione d robne punkty , 
k tó re  odpow iadają d robnym  guzkom  tocznia, dow odzą za­
tem , że pozorne, wyleczenie nie było zupełne i w skazują, 
w k tó rych  m iejscach należy jeszcze zadziałać. W s.trzykiwa- 
n ią  te  zatem dają  bardzo w ażną w skazów kę w leczeniu tego 
cierpienia. — Przy dalszych w strzykiw aniach odczyn jest 
coraz słabszy, autorow ie je d n a k  nie m ieli sposobności prze­
kopać się, czy ten  słabszy odczyn polega na działaniu le- 
czniczem tuberkuliny. Podobnie n ie isą  wcale pewni tego, 
czy odczyn jest dla tuberku liny  swoisto; czy nie pow staje 
także po nożnych innych środkach. W  jednym  przypadku 
tocznia bo\yiem w strzyknęli w jedirą. po ło ise  'twarzy tuber- 
kuline, w drugą surow icę przęciw błoniczą i otrzym ali o d ­
czyn po obu stronach, a odczyn ten  utrzym yw ał się po 
stronie* ^ s trzy k n ięc ia  surowicy znacznie dłużej, niż po s tro ­
nie w strzyknięcia tuberkuliny . Krzyształówicz.

Prof. Neisser. Asurol, nowy przetwór rtęciowy w le­
czeniu kiły. (Therap.. 'Monatsh. 1909. 12). A surol je s t roz­
puszczalnym  salicylanem  rtęciow ym , zaw ierającym  4O'3°/0 
rtęci, pozwalającymi na w prow adzenie wielkich ilości czystej 
rtęci. A surol działa wedle N. bardzo szybko i usuwa rychło 
objaw y, ale nie zabezpiecza przed naw rotam i, d latego , za­
leca się kom binacyę z olejem  szarym. Przetw ory nierozpu­
szczalne rtęci przechodzą pom ału w rozpuszczalne i w tedy 
dopiero rozchodzą kię po ustroju, asurol zaś w chłania się 
odrazu i działa, zam ieniając się w sublim at, bardzo  szybko. 
A surol sprzedają w am pułkach pfe 0,06. Krzyształówicz

Zapiski lecznicze, now e leki, sposoby  
i narzędzia.

W sześciu przypadkach łuszczki mięsistej (pannus 
crassus, carnosus) zastosow ał G oldzicher z pow odzeniem  za- 
szragpienie wiewióra. R ogów ka w yjaśniła się praw ie zupeł­
nie, a zm iany na spojów ce znikły bez śladu. D o szcze­
pienia używ&ć najleąńej wydzieliny* ż w iew iórow ego zapale­
nia spojów ek now orodka, biorąc ją  na pałeczkę szklaną 
i lekko sm arując nią spojów kę. Po w ybuchu zaszczepionego 
w iew ióra leczy się gi> oczywiście Hege artiś«. W  p rzy p ad ­
kach ciężkich leczenie to m ożna stosow ać jako  »ultim um  
refugium *. (W ienes klin. W ochs. 1909, Nr 52). A.

Czy jednooczne patrzenie ma w pływ  szkodliwy  
na oko, badał C lausnitzer na 1300 rzypp-adkach wyłuszcze- 
nia gałki ocznej i doszedł do wniosku, że niem a ono wcale 
szkodliw ego wpływu. (Inamg. Diss. Tubingeęi, 1909). A.

Aiypina piwewyższa w edług D obrow olskiego, k tó ry  ją 
w ypróbow ał w swej p rak tyce  rynologiczfte j, pod wielu 
względam i kokainę, jako  o połow ę mniej trująca, mniej 
p rzykra w sm aku, d a ją c a fS ę  w yjaław iać i tańsza. U jem ną 
stroną  jest słabjgże i wolniej w y s tę p u ją ^  ;znieczu'leji*ie. (Mcd. 
i K ron. lek. 1909, N r 34). A.

Przy leczeniu wrzodziar.ki 'Z ew n ętrzn eg o  przewodu  
usznego p o le ca  Bruch ta m p o fta d ę  z io ij|0 ichtyolu  z g lice ­
ryną . (Miinch. jned . W ochs. 1909, N r 50). A.

Niewątpliwy przypadek zakażenia gruźlicą gruczo­
łów podszczękow ych i płuc w skutek p róchnien ia  zębów po­
daje Prof^lSPoellef. (Miinch. m ed. W ochs. 19*10, Nr ą). A.

W ystąpienie raka po urazie spostrzegł H enrich. PfcL 
wien robo tn ik  m iał na przedram ieniu i ram ieniu rozległą 
bliznę po oparzeniu w okolicy łokcia. W m iejsce to ude-
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rzył się w fabryce, poczem  w ystąpił pęcherz; następnie  ude­
rzył się ten robo tn ik  w to sam o m ięjsće drugi raz. O d tego 
cza^u utw orzył się w tem  m iejscu wrzód, stale się pow ię­
kszający. Badanie drobnow idow e wykazało raka. Na p ropo­
now ane odjęcie końfczyny chory się nie zgodził. W  2 iŁ 
m iesiąca zgłosił się znowu. Cierpienie p o sunęło  się znącznie 
naprzód, a zwłaszcza urósł guz w m iejscu wycięcia p ró ­
bnego. O djęcie kończyny w barku. W  m iesiąc naw rót, 
a w 3 m iesiące s'mierć. A.

Mięsaka jako niewątpliw e następstwo ukąszenia  
przez psa spostrzegał O tt na ram ieniu u 21/ 4-łetniego chło­
pca. (Tow. lek. M arburga 24. XI., 1909). A.

Szkodliwe gatunki drzewa. Bawarski inspektor prze­
m ysłowo - lekarski p rzestrzega przed używ aniem  n astępu ją­
cych gatunków  obcych effzew: l& rcoccphaliis D iderrichiae, 
Goniom a, drzew o satynow e i różane z B ornem  chloroxylpń 
Swictenii i t. p. Drzew a te w yw ołują u pracujących nad 
niemi b icie serca, bole głowy, duszność, podrażnienie błon 
śluzowych i t. p. w skutek  \vydzielania o lejków  eterycznych. 
(Munch. m ed. W ochs. 1010, N r 5). A.

Mleko wyjaławiać można zupełnie pew nie »na zim no«, 
j«ik u trzym uje H enry i S todel, zapom ocą pp.zafioietowych 
prom ieni lam p rtęciow o - kw arcow ych. (C. R. d. 1’Acązl. d. 
Scien. 1910 , "N r 9). A.

Przez prasowanie uzyskuje się pod ług  Svehh zupełne 
w yjałow ienie cienkich m ateryałów , ja k  zefiru, chustek do 
nosa i t. p., zwłąszcKi jeżeli prasuje się obie strony. Cie­
pło ta dochodzi ru do 300°. (Arch. fur Hyg. T om  70.
IV.). ‘ A.

Konopie indyjskie w chorobie  B asedow a poleca Crae- 
m er, ^K lin . therap . W och. lipiec 1909) w następu jącym  
przepisie: »Extr. cannab. ind. 0 7 5 , aethęris sulph. io.op, 
3 r. dziennie po 10 k ropel n a ,c u k ie r  po jecjzeniu«. D obre 
w yniki o trzym yw ał C. naw et p rzypadkach  uporczyw ych; 
przy tem  leczeniu m ają ustępow ać zaburzenia sercowe, żo­
łądkow e, a naw et w ysadzenie oczu. C. radzi w każdym  
przypadku  spróbow ać tego leku  przed przystąpieniem  do 
wyłu szczeni a tarczycy. Stahr.

Kamforę w e w łóknikow em  zapaleniu płuc stosuje 
z dobrym  skutkiem  S e ib e tt (Munch-. m ed. W och. 7 . IX, 
1909). Dw a razy n*a dobę w strzykuje 12 cm 3 olejku k am ­
forow ego (2O°/0) aż do spSbdku ciepłoty, k tó ra  w tedy me 
przełom ow o, ale zw olna stopniow o opada. PopraW ę widżjał 
S. odrazu od pierwszych wstrzylSiwań olejku Stahr.

Cewnikowania dwunastnicy dokonuje E inhorn w ten 
sposób, że po leca chorem u po łknąć kąpsulkę n a l  nitce; 
w 3 godziny po tem  wsuwa Ą. po nitce,, przez odźw iernik 
długi cew nik do dw unastnicy. (Arch. f. V erdauungskrankh.
XV. 6). A.

Czopki odżywcze (w miejsce lawatyw), złożone z b iałka 
kurzego, dekstryny  i soli kuchennej, poleca Beas j a r l .  kl. 
W ochs. 1910, N r 14). A-

W yciąg przysadki m ózgowej polecają W ray  i Bell, 
z władcza* ipKzy w strząsie poojiefąeyjnym , dalej przy k rw o­
tokach  po porodzie, przy niedow ładzie je lit i ja k o  śro­
dek  m oczopędny. W yciąg ten w yrabia firma Bourrougs 
W ellcom e e t Comp. ,w e fiolkach, z k tó rych  każda zawiefa 
1 cm 3 rozczynu 2cjtf0. D aw ka dla dorosłegoi 1 cm 3 sród- 
m ięśniow o. (Brit. med. J. 1909,  XII.). Ą.

W krztuścu osiąga bardzo  dobrę  w yniki lecznicze 
H oenk  zapom ocą m iesienią brzucha (10 m inut co 2. dzień). 
(Tow. lek. H am burg i ig io ,  12. IV-). A.

Gruszki, zwłaszcza gatunki socĄrste (4— 6 sźtak na 
raz spożyte) działają podług  Schilla w ybitnie m oczopędnie, 
zaś suszone zatw aedzająco. (Deutscire med. W ochs. 1909, 
N r 42). A.

W yczuwalne zgrubienia tętnic me dow odzą, podług 
F ischera i Schlayęra wcale<*lzmian błony w ew nętrznej, bo 
w 5o°/o tam , gdzie m  życia nie w ykazano zgrubień, stw ier­

dzono przy sekcyi w ybitne zm iany na błonie wew nętrznej, 
a znów w 6s °/0 za życia w ykazano zgrubienie, a sekeya 
zmian, przynajm niej na błonie w ew nętrznej, nie wykazała. 
(D eutsches A rch. f. klin. Med. 98. I.). A.

Przy zatruciach nadmanganianem potasu polecają 
R ubin i D orner płukania żołądka w odą cukrową. (D. Arch. 
f. klin. Med. 98. I.). A.

Przy zatruciach ołowiem  podaje  Carles now y spo­
sób leczenia. Jak  w iadom o, głów nym i przenośnikam i oło­
wiu w ustro ju  są ciałka bińłĄ OtóżPC. w yw ołuje ropnie za­
pom ocą w strzykiw ania podskórnego  1,0 o lejku terp en ty n o ­
wego. W  m iejscu tem  grom adzi się mnóstwo, ciałek b ia­
łych  i rzeczywiście w ropie udaje się w ykazać większe ilo- 
r ł:i  siarczku ołowiu. C. zastosow ał to leczenie z korzystnym  
w ynikiem  w 2 p rzypadkach  przew lekłego zatrucia ołowiem. 
(J. d. m ed. de Paris 1909, N r 27). A.

Kamyki utworzone z benzonaftolu spostrzegał w stolcu 
G rim bert. Chory przez dłuższy czas pobierał le k ‘[ten w k a ­
psułkach. (J. d. Pharm . 1909; t l i  Med. Kim. 191 o, N r 9). A.

Ciekawą chorobę spostrzegano w H ercegow inie i D al- 
macyi, ja k  donosi MemiTie. Jest to  ta k  zw ana trzechdm ow l 
gorączka. Po 5— 7 dn iach  'wylęgania fnepłóta podnosi się 
nagle do 40—4 10 i u trzym uje się ta k  3 dni. Przy tern ule­
gają silnem u nieżytow i spojówki i błony'|śluzowTe nosa, ust 
i gardła. O ddech  cuchnący, w ym ioty, biegunka, bole m ię­
śniowe i karku , /zwolnienie tętna. -Po 3 dniach choroba ustę­
puje. W  pewien czas m ogą jed n ak  nastąpić naw roty. R o ­
kow anie dobre. C horoba p~6w7staje zdaje się po ukąszeniu 
p r*e#  ow ady: »phlebotom us paparf^su«. (FoSKschr. auf d. 
Geb. des Miiitiirsan. Miinch. uie‘d. W ochs. 1910, N r 5). A.

Automors niety lko  nie jest pod ług  B ittera w-cale, l e ­
pszym  środkiem  odkażającym  od innych znanych, ale n a ­
w et gorszym , bo z pow śilu  wielkiej zaw artości kw asu siar­
kow ego (2o°/0) nie nadaje  się do .odkażania bielizny. Roz- 
czyny au tom orsu  n ad to  tracą  z czasem na sile działania. 
(Tow. lek. Kiel. p  XI. 1909). A.

Przy jeździe balonem zaczyna aeronau ta  odczuwać 
p rzypadłości d o p ie ro ' powyżej 4000 m etrów , a cechuje je 
apatya, senność, bole w uszach, jgŁuchota, bole głowy, bi­
cie sercfą, b ladość lub sinica skóry, drżenie kończyn i t. p. 
Chorz\7 na  serce nie pow inni się wznosić ponad  2000 m e­
trów. F lem ing  zwraca uwagę, że uniknąć m ożna tych przy­
padłości przez w dychiw anie tlenu. D o 7000 m etrów  po­
trzeba 5 litr&Ą tlenu na m inutę, po nad tę w ysokość zaś 
10 litrów. A.

Co należy robić, by żyć d ługo? W  książce swej 
»Das A ltern , seine U rsachen und seine B ehandlung« p o ­
daje L o ran d  następu jące uwagi w cę-Ju zachow ania d łu­
giego życia: 1) Przebyjwaj jak  najw ięcej na świeżem po­
w ietrzu i słońcu, używ ając-ruchu . 2)lM j'ęso spożywaj ty lko 
raz dziennie, a jedz  przew ażnie jaja, nabiał, |e r ,  jarzyny, 
m asło i owoce. 3) Co trząci,,, m iesiąc nie jad a j m ięsa zu­
pełnie. 4) Jedzenie rozgryzaj dobrze. 5) Bierz codzień k ą ­
piel, raz na  tydzień kąpiel parowąj* uważaj na sto lcc5 *a raz 
w tydzień bierz M'godny środek  przeczyszczający. 6) Noś 
bieliznę i suknie porow ate i półbuciki. B aw ełniana bielizna 
lepsza je s t od \Vełnianej. 7) K ładź się wczas*fąpać i w sta­
waj wcześnie, sypiaj przy oknjftfl| o tw artem  i to  7— 8 
dzin, nie dłużej. 8,) Raz w tydzień wypoczyw aj zupełnie, 
o ile m ożności na wsi, nie troszczyć się o nic. 9) Bądź 
wstrzem ięźliwym  płciow o, Ożeń się koniecznie. 10) Nie uży­
waj w yskoku, ty ton iu  i kawy. A.

Zupełne w yleczenie raka skórnego zapom ocą p ro ­
m ieni słonecznych i to  w bardzo  k ró tk im  czasie osiągnął 
W idm er; zachęca więc do dalszych prób. (Miinch. m ed. 
W ochs. 1009, Nr 3,9).. A.

Leczenie wrzodu m iękkiego gorącem i p łukaniam i 
rozczynem  O 'i°/0 nadm angan ianu  potaśujiĄpodług A rninga) 
poleca Ruefe. (W iener klin. ther. W ochs. igog, Nr 25). A.

Endemię w iew ióra u m ałych dziewczynek,, w ysłanych
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do słonych kąpieli, Spostrzegał Bending. P o w ia ła  ona przez 
kąpanie dzisci w jednej w annie i używ anie tej samej b ie­
lizny. (Munch. m ed. W ochs. 1909, Nr 36). A.

Sprawy Tow arzystw  naukowych.

T ow arzystw o lekarskie krakow sk!e.
Posiedzenie z 25. maja 1910 r.

Przew odniczy r. dw. Prof. W icherkiewicz. — O becnych 
członkówr 29.

1) Przew odniczący odczytuje zaproszenie kom itetu  oby ­
w atelskiego do udziału w obchodzie 50-letniego jubileuszu 
D ra H enryka D obrzyckiego w W arszawie. O becni upow a­
żniają przew odniczącego do w ysłania te legram u g ra tu la ­
cyjnego.

2) Przew odniczący odczytu je  zaproszenie do udziału 
W publicznych posiedzeniach nadzw yczajnego X V  Zjazdu 
delegatów  Izb lekarskich  i Związku państw ow ego austrya- 
fckich organLacyi lekarskich, k tó ry  odbędziejśięi w W iedniu  
d. 29. m aja b. r.

3) Prym . B o r z ę c k i  przedstaw ia z oddziału chorób 
skórnych i w enerycznych chorego, lat 55, w yznania mojż;, 
do tkn ię tego  postacią  mięsalcowatych nacieków , 1'ćtórą Ka- 
posi wyróżnił jako  sarcom atosis idiopathica multiplex 
cutis. Spraw a chorobowa, rozpoczęła się przed l/ 2 rokiem . 
Podobnie, ja k  w innych tu  należących przypadkach choro­
bowych, nacieki w postaci guzląów w ięlfl^ jch  i mniejszych, 
bądź w grupach  rozm ieszczonych, bądź to zlew ających się 
w postaci nacieków  -rozległych z U barw ien iem  sinawem, 
zajm ują przedew szystkiem  obie sto-py, grzbiet stóp, sięgając 
nieco powyżej stawów skokow ych, ^ jrucso ły  pachw inow e 
obustronnie pow iększone, tw arde. Podobny  naciek  zoajduje 
się na palcu w skazującym  ręki prawej. U tego sam ego cho­
rego stw ierdzono na skórze w okpTtcy dołka gjbdobojczy- 
koiffrego na przestrzeni, k tó rą  obm yło rózczynem  sublim atu 
celem w strzyknięcia natr. arsenie., rum ień, zajm ujący nie- 
tylko to m iejsce, ale w postaci fcrfug wą*zk-ich, rów nólegle 
do siebie biegnących, sięgający pszez całą k la tkę  piersiową, 
powłoki jam y brzusznejł.Jaż>'d,o uda. Sm ugi te, żywo różowe, 
odpow iadają! niezaw odnie spływ ającem u nadm iarow i subli- 
niatu. Mniaj w yraźni?, są i p o -stro n ie  drugiej k latk i p ier­
siowej z tem  sam em  rózm ieszczenietn; tam  zrabiono Wstrzy­
knięcie dnia poprzedniego. (S tre^cżC nie własne).

W  d y s k u s y i  U p o m in a  r. dw. Prof. W icherkiew icz 
o przypadku nadw rażliw ości na sublim at, póięgająccj na 
zapaleniu dziąseł i ślinotoku, k tó ry  spostrzegał po iMSflfti- 
kaniu w orka spojów kow ego rozezjm em  subhm atu  1 : 5000.

4) D r R a d l i ń s k i  prżedStaw ia:
a) p rzypadek  zesztywnienia stawu żuchw ow ego po

zapaleń.u w przebfegu płonicy; dokonana przez R. resekeya 
vvyrostka  staw u sSfczęki dolnej um ożliw ia obecnie chofęj-' 
dostateczne rozw ieranie ust; ptasi profil tw arzy pozostał;

b) chorego z w yjątkow o siłnem i zmianami krzywi- 
czemi rąk, n # t  i k ręgosłupa;

c) chorą na kamicę pęcherzyka żółciow ego, u k tó ­
rej kam ienie  dw ukrotn ie w ydobjdy się sam odzielnie na ze­
w nątrz przez pow stanie przetaki w pow łokach brzusznyęh.

5) P ro tokó ł poprzedniego  posiedzenia odczytano i p rzy­
jęto.

6) Inż. S t o b i e c k i  wnosi w ybór delegata  Towt lek. 
kfak. do kom ite tu  Tow arzystw a im. K opernika, k tó re  ma 
S1ę zająć organizacyą Publicznego M uzeum przyrodniczego. 
W niosek przekazano kom itetow i Tow. lek. krak.

7) D r R o s e n h a u c h  w ygłasza w ykład p. t.: W yniki 
nowszych badań nad jaglicą.

Po w stępie h isterycznym  (badania  H irscbberga, K rau- 
sego, Michela, Noiszewsbiego, Miiłłe-sa, R achtm anna i in.), 
Przechodzi R. do opisu badań  Provazka i H alberstad tera  
°raz Greeffa. O dkrycie przez w spom nianych autorów  t. zw.

ciałek jagliczych w kom órkach  nabłonkow ych spojów ki 
(chlam ydozoa) i znaczenie ich etyologiczne pocźęTp się zaciem ­
niać w skutek badań  M ijashity, H erfoda, Reisa i in., a zwła­
szcza H eym anna, k tó ry  stw ierdził obecność tych ciałek 
w nab łonku  spojów ki, do tkn ię te j ropo tok iem  (gonoblen- 
norrljtiea,. neonatorum ). L indner i W olfram  uw ażają przy­
padk i H eym anna za zakażenie m ieszane: jaglicze i wiewió- 
rowe. Zwłaszcza pierwszy, k tó ry  stw ierdził nad to  obecność 
ciałek jagliczych w pochw ie matelf, k tó rych  dzieci cierpią 
na zapalenie ropne spojów ki z w trętam i (Einschluss, ciałka 
jaglicze). W ydzielina z takiej paahw y lub spojów ki, p rze­
szczepiona na spojów kę m ałpy lub człowieka, w yw ołuje za­
palenie podobne do jaglicy, z licznymi w trętam i Mimo tych  
dośw iadczeń spraw a etyologii jaglicy  by ła  niepew na, bo 
znajdow ano te t. zw. ciałka jaglicze i w innych cierpie­
niach, nie m ających z jaglicą nic w spólnego (NeddeSji,' Reis, 
Flełnamingf,,Rosenhauch i in.).nN astępnie pi'?edstawia prdje- 
g en t rozwój (o ile w ogóle wolno już dziś tak  o tem  mó- 
wićK ciałek jagliczych. Po przedstaw ieniu  te c h n ili  badań  
dochodzi p relegent do wniosku, że dziś byłoby  przedw cze­
śnie mówić o t. zw. ciałkach jagliczych, jako  o czynniku 
w yw ołującym  jaglicę, dziś, k iedy  nie jesteśm y tego pewni, 
czy ciałka te nie są odcźynem  kom órki na jak ieś nieznane 
do tąd  jady , dziśjykiedy nie wiemy, czy ciałka te są w ogóle 
tw oram i żywymi. (W ykład objaśniały  liczne p rep a ra ty  mi- 
k roskopW w ).1 (Streszczenie własna,): '•

W  d y s k u s y i  stw ierdza prym . Borzęcki istnienie 
żytó<j cewki mocŁowęj przyrody  niewiewiórowejj w których 
częstokroć żadnych  drobnoustro jów  nie m ożna wykazący 
a leczenie tych  przypadków  byw a m ało skuteczne: być 
może, iż spraw y te zafeżą od jagliczego zakażenia cewki.

R. dw. Prof. W icherkiew ićz jarzypuszcza, że poruszona 
od k ilku lat spraw a ciałek jagliczych nie będzie przjssło- 
wioWem »be'aucoup de bruit pour u n e fp m :elette« —  ale 
dziś jeszcze absolutn ie nic pew nego w tym  kierunku orzec 
nie możffljay^fWlbfec tego, że te  ściśle pod względem  bio lo­
gicznym  określone ciałka spo tyka  się nie |w sam ej ty lko 
jaglicy,.'/Pra\v-da, śe L eber z H artm anem  w Tryeście zna­
leźli aż w*go9k  przypadków  zachorzeli jągliczych owe ciałka, 
ale mimo- to m ogły 'one  być ty lko p ro d u k tem , z sam ą 
isto tą  jaglicy  nic nie m ającym  w spólnego. D ośw iadczania 
zaś, m ogące rzucić więcej św iatła, m ianow icie przeszcze­
piania z człowieka na człowieka, chyba w yjątkow o tylkofll— 
i dotychczas tak  też byw ało — dały sjg5- przeprow adzać, 
zw ierzęta zjre jteą w ogóle niewrażliwe. D otychczas uękttfrajo 

iflę ty lko  na m ałpach, zwłaszcza na o rangu tan ie , zarazkiem  
tym  wywoływać obraz podobny, ale ty lko  p o d o b n y  do 
jaglicy. A utorow ie tłóm acżąt t e  n ieidcntyM ność obrazu kli­
nicznego odm ienną budow ą spojówki, a zwłaszcza brakiem  
dostatecznej tkank i adenoidalnej, znarnionujądej tak  w y­
bitn ie  w łaśnie spojówkę! ludzką. Ze u człow ieka może zre­
sztą zachodzić pew na odporność już niety lko osób, ale je- 
dnfego oka w porów naniu  z drukiem , w nosim y z d o s t czę­
stych przypadków , gdzie jedno  oko tego sam ego osobnika 
jwzectetawia wyraźne objaw y jaglicy, gdy  drugie j)oz«staje 
z d ro w e '—  lub gdzie w tej samej rodzinie kilku członków 
jest do tkn ię tych  chorobą, gefy drudzy m im o rów nych wa­
runków  życiowych pozostają zdrowi. G dybyśm y >viięc naw et 
znalefdi stanow czo w reszcie ten  daw no przypuszczany za­
razek, to  jednak<*w etyologii jaglicy pozostanie jeszcze wfiele 
innych czynników do uw zględnienia, a m ianow icie n ieko­
rzystne w arunki higieniczne i niechlujstwo, k tó re  się wielce 
do krzew ienia się choroby przyczyniają. A le okoliczności 
te nie są w yłącznie nam  właściwe, jak  się td ' podóbało ' 
Gr.eefow w prafcy podjętej i publikow anej z p o lece ria  m i­
nisterstw a ośw iaty w Berlinie w uszczypliwej d la  nas for­
mie zaznaczyć, bo wiemy, że i teluryczne w zględy i s iln ie j­
sze nagrom adzanie ludności w spółdziałać m ogą w wzm a­
ganiu się choroby, jak  to w idzim y np. w Belgii, a naWet 
i H olandyi, słynącej z zam iłowania do porządku. Ze G reef 
m niej znalazł zapaleń jag liczy th  u napływ ow ych Niem ców 
w zaborze pruskim  naszej ojczyzny, w spieranych przez rząd
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i żyjących w korzystnych w arunkach  higienicznych, aniżeli 
u b iednej i , prześladow anej ludności polskiej, to  zupełnie 
ja sn e .i  łatw e do w ytłóm aczenia, a z tego nie pow inien czło­
w iek nauki wysnuw ać w niosków  nam  ubliżających, i to, by 
zadość uczynić swym uprzedzeniom  szowinistycznym . Ale 
to  uw aga m im ow olna w obec n ietak tu , popełnionego przez 
P rusaka naw et w sferze naukow ej. A ni zołzy, ani k iła  nie w y­
w ołują oczywiście jaglicy, ałe że jag lica  u osobników , do ­
tkn ię tych  tem i skazam i, przybiera postać ^ ło ś liw szą , nieraz 
m iałem  sposobność o tern przekonać się, ja k  niem niej, iż 
często dopiero leczenie przeciw kiłow e um ożliwia sprow a­
dzenie w yniku korzystnego w leczeniu m iejscow em  jaglicy, 
jeżeli osobnik  właśnie kiłą by ł do tknięty . D ośw iadczenia, 
tak  skrzętnie rob ione przez p relegenta , nie rzuciły w praw ­
dzie now ego św iatła na sprawę, ta k  bardzo w ostatn ich  
czasach zaprzątającą um ysły, ale m oże dalsze poszukiw ania 
w ydadzą njięcej owocu, zwłaszcza jeżeli, co nastąp ić  winno, 
uda się osiągnąć czyste hodow le sciałek  jagliczych* dla 
lepszego zbadania  w arunków  biologicznych i patogenety- 
cznych owego nieznanego zarazka. (Streszczenie własne).

D r E isenberg  zgodnie z k ry tyczną w strzem ięźliw o­
ścią kol. p re legen ta  i r. dw, Prof. W icherkiew icza uważa 
n a tu rę  zarazkow ą ciałek jagliczych za niedow iedzioną, 
a poniekąd  naw et w ątpliw ą. N ad to  podnosi możliwość, 
że ciałka te  nie są w ogóL  drobnoustro jam i, ani tw oram i 
żywymi, a ty lko  p roduktam i zw yrodnienia kom órek  na­
b łonkow ych pod  wpływem nieznanego zarazka sw oistego 
(czy może naw et różnych zarazków ),. albo też wyrazem 
odczynu (ochronnego ?) kom órki na ten zarazek. E. p rzy­
pom ina analogiczne przykłady  z b adań  nad  etyologią n o ­
w otw orów , gdzie wielokrotni® i tak ie  » w trę ty  kom órkow e« 
uważano za p ierw otniaki pasorzytne, a dopiero  późniejsze 
b ad an ia  wykazały, źe są to  ty lko  objaw y zw yrodnienia ko­
m órek rakowjrch, bardzo sk łonnych  do różnych zw yrodnień. 
T u  należą też t. zw. ciałka N egriego, dom niem any zarazek 
•wścieklizny (cy torhyctes hydrophobiae), k tó re  są w praw dzie 
charak terystyczne d la  tej choroby, a l% praw dopodobnie  nie 
przedstaw iaj i różnych form rozw ojow ych zarazk™  ja k  tw ier­
dzi ich odkryw ca. T u  wreszcie należą także t. zw. ciałka 
G uarnięriego na rogów ce, zakażonej zarazkiem  ospow ym  lub 
krow iankow ym . (Streszczenie własne).

D r R osenhauch również nie wyłącza tej m ożli­
wości, zaznaczając, że b adan ia  w tym  k ierunku prow adzi 
dalej.

S ekretarz: D r Bujak.

Z wycieczki po zdrojowiskach zagranicznych
n apisa?

Dr Stanisław Lewicki (Krynica).

W ybiera jąc  się w listopadzie zeszłego roku  do P a­
ryża, ułożyłem  sobie p lan  podróży w ten sposób, aby zwie­
dzić przy sposobności najważniejsze niem ieckie i czeskie 
zdrojow iska. Są to  teyftzdrojowiska, k tó re  najwięcej z na- 
szemi zdrojow iskam i współzaw odniczą, i d la tego  one mnie, 
jako  lekarza zdrojow ego, najw ięcej zajm owały. T e  z nich, 
k tó re  leżą w zachodnim  zakątku  Czech, noszą ty lko nazwę 
czpśkich; — są one bow iem  w rękach  niem ieckich, panuje 
w nich ty lko  nicmiec-ld język  i zwyczaj, czeskiego języka 
nigdzie się nie spotyka. L istopad  nie był bardzo odpow ie­
dnim  czasem  do zw iedzania zdrojowisk, gdyż,: w iększa ich 
czępć je s t już w tej porze zam knięta  T e  zmę, k tó re  ogła­
szają sezon zimowy, jak  K arlsbad, W iesbaden  i t. d., nie 
m ogą przedstaw ić się w pełnym  obrazie, gdyż zaledwie 
ty lko  niektóre, najkonieczniejsze urządzenia lecznicze zosta­
w iają o tw arte  do użytku chorych. D la  m nie jed n ak  był 10 
jedyn ie  możliwy czas do ich zwiedzenia. Pom im o tego ie- 
d n ak  udało nu się stosunkow o dużo zobaczyć i nauczyć, 
porów nać urządzenia tych zdrojow isk  z urządzeniam i n a ­

szych i rozważyć, w ieleby jeszcze trzeba nak ładu  i pracy, 
aby  nasze zdrojow iska tam tym  w zupełności dorów nały.

Zwiedziłem  dwie grupy  zdrojow isk. Pierwsza, to  zdro­
jow iska , leżące w zachodnim  zakątku  Czech, K arlsbad, 
F ran cen sb ad  i M arienbad, te, do k tó rych  Polacy najczę­
ściej udaw ać się lubią. D rugą grupę stanow i okolica F ra n k ­
furtu  i M oguncyi, a więc W iesbaden, H om burg  i w spółza­
w odniczące z F rancensbadem  i K rynicą w leczeniu chorób 
serca — Nauheim . W idząc wszędzie przysłow iow ą czystość 
i zapobiegliw ość n iem iecką, a znając i kochając nasze 
zdrojow iska, nie m ożna oprzeć się sm utnem u wrażeniu, 
przy w spaniałem  położeniu naszych zdrojow isk' i znakom i­
tym  nieraz składzie naszych w ód jeszcze nam  jed n ak  dość 
daleko do zagranicznych urządzeń. Moje jed n ak  ogólne 
wrażenie było tego rodzaju, ,ż,e me m am y czego w stydzić 
się naszych zdrojow isk, gdyż N iem cy nie m ają ani w czę- 
s'ci tege, co my, t. j. znakom itego klim atu  i położenia zd ro ­
jow isk. Nie mam  w cale zam iaru w daw ać się w dok ładny  
opis składu w ód i środków  leczniczych danego  m iejsca, 
gdyż to  są rzeczy znane, m ożna je  zresztą znalęść w pierw ­
szym lepszym  podręczniku  balneologii. Chcę się ty lko  p o ­
dzielić ogólnem  w rażeniem , jaltje dane zdrojow isko na 
m nie zrobiło, bo to  są wrażenia, k tó re  m ożna uzyskać 
ty lko przez by tność  na miejscu, w żadnej, najlepszej książce 
ich nie znajdzie.

»K iedy cesarz K aro l IV. polow ał w okolicach dzisiej­
szego K arlsbadu, w yszczuty z kniei jeleń, w ucieczce przed 
m yśliwymi, skoczył ze skały  i w ten  sposób ocalił drogie 
życie. Skała ta  do dziś dn ia  zowie się H irschensprung. 
Sfora psów, rozjadła w pogoni, w padła do źródła gorącej 
w ody i srodze poparzona, wyciem  swem  sprow adziła m y­
śliwych do źródeł*. T ak ie  jest podanie  o odkryciu  g o rą ­
cych źródeł K arlsbadu. T o  też pierwsze- m oje kroki były 
na słynny H irschensprung, skałą, w ysoko ponad  K arlsba­
dem  leżącą, z której w idok w ynagrodził sowicie nieco zmę- 

j-czenia przy w drapyw aniu się po znakom icie zresztą u trzy­
m anej ścieżce. S tąd  też najlepiej m ożna objąć w zrokiem  
całe położenie K arlsbadu, gdyż m a się go cały u stóp,,- 

' »a vol d ’oiseau«. W idzi się więc w ązką dolinę rzeki Tepli, 
w ijącej się w ostrych zakrętach , a na jej brzegach i oko ­
licznych wzgórzach całe szeregi will i dom ów. T a  T epla 
przysporzyła m ieszkańcom  K arlsbadu  już nieraz wiele trosk  

I i k łopo tów  przez swoje gw ałtow ne wylewy. T o  te» uderza 
w ielka staranność i p raca  w uj.ępiu granitow em  brzegów  
i Zabezpieczeniu K arlsbadu  od  wszelkich m ożliwych z tej 
s trony  niespodzianek, Jedna ze znajom ych mi osób przy­
rów nała K arlsbad  do starego  salonu, na k tó rego  bogactw o 
sk ładały  się la ta  pow odzenia przodków . I rzeczywiście, 
w K arlsbadzie w idać pracę, datu jącą  się od  k ilkuset la t 
(w roku  1858 obchodzono 500-le tn i jubileusz istnienia 
tego m iejsca leczniczego), w idać obok  dzielnic starych, d o ­
mów m ałych , w ązkich i ścieśnionych, w spaniałe hotele 
now ożytne (dzielnica zachodnia, zam ieszkała przez A ngli­
ków), budow ane już zdała jeden  od drugiego, otoczone 
ogrodam i i błyszczące w śród nich swoją czystością. W  środku 
m iasta, bo tak  K arlsbad nazwać trzeba, zieleni mało. Za 
to  ulice m ają przew ażnie b ruk  drew niany lub asfaltowy, 
kanalizacya nie pozw ala zalegać w odom  odjuływowym. P o­
m im o spóźnionego sezonu ruch w mieście* sklepy otw arte. 
W yszukaw szy tu  znajom ego mi z zeszłorocznej podróży le­
karskiej okrętem  »Thalia« kolegę D ra Janatkę,ąjobszedłem  
z nim  razem  wszystko, co było m ożna w tak  spóźnionym  
sezonie oglądać. A więc przedew szystkiem  znane źródła, 
z k tórych  S prudel spraw ia rzeczywiście im ponujące w raże­
nia swoją ilością gorącej wody, bijącej w prpst z ziemi 
rzeczy zresztą znane chyba wszystkim  z opisów  i ilustra- 
cyi. Muszę ty lko  w spom nieć, że wszędzie w idać czystość 
i gruntow ność ro b o ty , ujęcie źródeł trw ałe , przeważnie 
w rury  m etalow e, z k tó rych  w oda w prost, bez pom ocy 
pom py, wypływa. N ajlepsze łazienki »K aiserbad«, zby tko ­
wnie urządzone, obejrzeć m ogłem  tylko z zew nątrz, są b o ­
wiem w tym  sezonie zam knięte. Za to  og lądałem  szczegó­



PRZEGLĄD LEKARSKI 39925. czerwca 1910

łowo łazienki w dom u zdrojow ym  (K urhaus), a m ianow icie 
borow inow e w suterenach , nieco ciem ne, ze ścianam i do 
połow y wysokości w yłożonem i kaflami. Borowinę, p rzynaj­
mniej tak  mnie objaśnił m ój przew odnik, K arlsbad, w b raku  
własnej, sprow adza z F rancensbadu , pom im o ciągłych za­
przeczeń ze strony  F rancensbadu , że borow iny nie sprze­
daje. W anny  drew niane, niczem  się nie różnią od wanien, 
używ anych w tym  celu w K ryn icy  i innych naszych zdro­
jow iskach. Na parterze  kąpiele szprudlow e, ochładzane 
z pow odu zbyt wysokiej na turalnej ciepłoty  w osobnych 
zbiornikach, kąpiele ze sztucznym  bezw odnikiem  węglowym  
i doskonale urządzone kąpiele  parow e. O prócz łazienek ce­
sarskich i w dom u zdrojow ym  istnieją jeszcze 3 dom y k ą ­
pielowe. Z tych »EIisabethbad« w stylu cesarstw a naj­
nowszy, bo ukończony dopiero  w roku  1906. Nie b rak  tu 
wreszcie innych środków  do leczenia fizycznego, jak za­
k ładu  Z andera i gim nastyki szwedzkiej, kąpieli św ietlnych, 
elektrycznych dwu i czterokom orow ych, kąpieli z suchego 
powietrza, ren tgenoskopii i ren tgenoterap ii, k ilku zakładów  
wodoleczniczych i t. d. N adm ienić jeszcze trzeba, że K arls­
bad  jest połączony tak  w pełnym  sezonie, jak  i w m niej­
szym naturaln ie  zakresie naw et i teraz, z wszystkiem i, naw et 
rnniejszemi m iastam i E uropy  zapoinocą pociągów  p o sp ie ­
sznych z w agonam i w prost idącym i. O gólnie spraw ia j e ­
dnak  K arlsbad  wrażenie więcej m iasta p ięknie położonego, 
aniżeli m iejsca kąpielow ego, tem bardziej, że m a dość silnie 
rozw inięty przem ysł fabryczny. Miejsce, dające się bardzo 
trudno  zastąpić naszem i zdrojow iskam i, przedew szystkiem  
z pow odu składu swoich wód.

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości zaw odow e i ogólno-lekarskie.

Medycyna społeczna. Epidem iologia. Statystyka.

Stan epidemii w Galicyi. W  czasie od 12. VI. do 18. VI. 
1910 doniesiono o nowych przypadkach d u r u  p l a m i s t e g o  
w pow. Czortków (Bazar 5), Drohobycz (Drohobycz 1), Horo- 
denka (Żywaczów 2, /.abokrulci 4, Podwerbie 2 , Okno 2), Ja­
worów (Młyny 2, Jaworów 3), Peczeniżyn (Berezów niżny 3), 
Rawa (Pogorzelisko 3), aniatyn (Wołczkowce 1, Ilińce 1, Kieli­
chów 2, Zebranówka 2). Dr T.

Choroby zakaźne w K rakowie. Od 12. VI. do 18. VI. 1910 
zgłoszono przypadków: błonicy 1 f  — (w tem obcych — f  —•), 
płonicy 6, odry 2, duru brzusznego 4 f  1 (1 f  —), róży 3 f  1.

Dr Janiszewski.
Choroby zakaźne w W arszaw ie. Od 22. V. do 28. V. 

1910 przybyło do szpitali warszawskich przypadków: ospy 16 
t  1 (w całem mieście f  4), odry 4 -j- 1 (J 7), płonicy 12 (f 4), 
błonicy 8 (f 1), róży 16 (f 1), duru plamistego 22 f  3 (f 4), 
duru brzusznego 12 f  3 (f 2). (Gaz. lek. Nr 25).

Wiadomości bieżące.

K raków . Doc. Dr Adam Wrzosek został mianowany pro­
fesorem nadzwyczajnym patologii ogólnej i doświadczalnej, a ty­
tuł profesorów nadzwyczajnych otrzymali: profesor szkoły poło­
żnych doc. Dr Stanisław Dobrowolski, doc. pryw. laryngologii Dr 
Franciszek Nowotny i doc. pryw. chirurgii Dr Maksymilian 
Rutkowski.

— W swoim czasie donosiliśmy o wielkodusznej fundacyi 
■mienia ś. p. Andrzeja hr. Potockiego, utworzonej przez Dr Mi­
kołaja Buzdygana, który ofiarował cały swój, z praktyki lekar­
skiej zebrany majątek, na cele filantropijne. Obecnie fundacya 
L  wchodzi wżycie; odsetki od fundacyi, wynoszącej 200.000 ko­
ron, przeznaczone są na wychowanie i wykształcenie w zawo ,

dach praktycznych ubogich dziewcząt, pewna zaś ich część ma 
służyć na zwiększanie kapitału fundacyjnego.

-— R. c. Dr Henryk Ebers, kierownik c. k. Zakładu wo­
doleczniczego w Krynicy, obchodził 18. VI. jubileusz 25-Jetniej 
pracy na tem stanowisku. Przemawiali na obchodzie Dr Cercha 
imieniem kolegów, radca nam. Strzelbicki, burmistrz prezes So­
koła Albinowski i in.

— Dyplom doktorski uzyskał p. Maryan Ludwik Dehnel, 
rodem ze Sterdyni w Królestwie Polskiem.

— W Tarnowie uchwaliła Rada miejska założyć p ark jo r- 
dana na 23-morgowej przestrzeni.

W arszaw a. Towarzystwo opieki nad umysłowo i nerwowo 
chorymi uchwaliło na r. b. budżet w kwocie 129.820 rb. Do za­
rządu .wybrani zostali z lekarzy: Dr Karol Rychlińsld i Dr L. 
Dydyński. W  zakładzie w Drewnicy utrzymuje Towarzystwo 
obecnie 200 chorych. Powstanie i świetny obecny rozwój To­
warzystwa są głównie zasługą Dra Karola Rychlińskiego, kura­
tora zakładów, stworzonych i utrzymywanych przez Towarzystwo.

— Nagrodę Polskiego Komitetu badania i zwalczania raka, 
w kwocie 300 rb., za najlepszą pracę z dziedziny badań nad 
rakiem przyznał sąd konkursowy Dr J. Steinhausowi za roz­
prawę p. t. ^Komórka rakowa ze szczególnem uwzględnieniem 
tworów śródjądrowych i śródkomórkowych, w niej znajdowa­
nych«.

— Dr Teodor Heiman (Warszawa, Marszałkowska 137), 
opracowując »Krótki rys historyi otyatryi«, uprasza wszystkich 
kolegów o nadesłanie odbitek swych prac z tego zakresu z krótką 
wzmianką biograficzną i o użyczenie prac autorów' dawniejszych

•—• Program wystawy przeciwgruźliczej w Częstochowie 
obejmuje: I. Dział. Przyczyny i skutki gruźlicy. Hodowle lase- 
czników gruźliczych; tablice i rysunki, przedstawiające lase- 
czniki gruźlicy. Preparaty i modele anatomo-patologiczne z na­
rządami, zajętymi sprawą gruźliczą; odpowiednie rysunki i rent- 
genogramy. Preparaty i rysunki sprawy gruźliczej u zwierząt 
domowych.

II. Dział. Sposoby szerzenia się gruźlicy. Rysunki schema­
tyczne i mikrofotografie plwociny gruźliczej; przedstawienie 
sposobów zakażenia gruźlicą. Rysunki schematyczne i mikrofoto­
grafie kurzu na ulicach, w fabrykach i t. d.; odpowiednie 
tablice graficzne, wyjaśniające zanieczyszczenie powietrza. Mleko 
i mięso zakażone lasecznikami gruźliczymi.

III. Dział. Zapobieganie gruźlicy. Sposoby usuwania plwo­
ciny gruźliczej i jej odkażanie. Model pokoju czysto i brudno 
utrzymywanego. Sposoby usuwania kurzu w mieszkaniach, fa­
brykach i szkołach. Sposoby dezynfekcyi bielizny, odzieży, po­
ścieli i t. d. Sposoby wentylacyi mieszkań. Sposoby osobistego 
zapobiegania: gimnastyka, gry na świeżem powietrzu, kąpiele. 
Sposoby ochrony bydła rogatego od gruźlicy: utrzymywanie 
w czystości obór, szczepienia ochronne i t. d. Sposoby wyjała­
wiania mleka.

IV. Dział. Leczenie chorych na gruźlicę. Modele sanato- 
ryum, rysunki i fotografie. Towarzystwa przeciwgruźlicze i ich 
działalność. Tablice przedstawiające wartość odżywczą produ­
któw spożywczych i t. d.

V. Dział. Statystyka gruźlicy. Tablice śmiertelności z gru­
źlicy w porównaniu z ogólną śmiertelnością, w stosunku do 
wieku, zajęcia, pici, miejsca zamieszkania i t. d. Tablice staty­
styczne gruźlicy u zwierząt domowych.

VI. Dział. Literatura gruźlicy. Książki, broszury, czasopisma 
w sprawie gruźlicy.

— Gubernator w Smoleńsku zarzucił prezesowi zarządu ziem­
skiego w Rosławiu, że na etacie szpitala ziemskiego jest zbyt 
wielu Polaków i Żydów. Zarząd ziemski odpowiedział urzędowo 
gubernatorowi, że wbrew twierdzeniu prasy gadzinowej praca 
Polaków i Żydów okazała się dla szpitala wielce pożyteczną i że 
od czasu ich działalności ustały kradzieże, pijaństwo i t. p. 
(»Gaz. lek.« 25. według >Wracz. Gaz.« 21).

Kuch w zdrojow iskach polskich. W Iwoniczu było do 
10. VI. osób 901, w Rabce do 14. VI. osób 569.

Z różnych stron. Prezesem międzynarodowego Zjazdu 
lekarskiego w Londynie (1913) wybrany został sir Th. Barlow, 
prezydent »RoyaI College of Physicians«.

Mianowani. Dr St. Zdanowicz, T. Bystrzyński i Wł. Pod- 
bielski asystentami-eksternami szpitala Dz. jezus, a Dr L. Zie­
liński lekarzem ambulansowym szpitala św. Ducha w Warszawie.

Prof. Goldscheider dyrektorem polikliniki uniw. w Berlinie, 
dermatolog Dr W erther w Dreźnie profesorem, Dr Guerin-Val- 
male profesorem położnictwa w Marsylii.
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P ow ołan i. Prof Krehl z Heidelberga do Lipska.
Z m arli. Dr Elżbieta Blackwell, pierwsza kobieta, która 

uzyskała dyplom doktorski, w 89 r ż. w Londynie.
R ed ak cy a  o trz y m a ła : Poczobut: 1) O działaniu laktoba- 

cyliny w chorobach żołądka i kiszek. »Gaz. lek.* 1 9 1 0 ^ ^ Tem 
peratur des Rectums und der Achselhóhle, bei patholog. Zustan- 
den. >W iener med. Wochenschr.* 1910. — Cybulski: Kilka u- 
wag o elektrokardiogramach na podstawie własnych doświad­
czeń. >Gaz. lek.* 1910. — Sokołowski Alfred: Madera i wyspy 
kanaryjskie z punktu widzenia klimatoterapeutycznego. »Zdro- 
wie* 19l0. — Chłapowski F .: Uber die W irkung des Magne- 
siumoxyds und Hyperoxyds bei stenokardischen Anfallen. »Med. 
Klinik« 1910.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y :

Prof. Dr Stanisław  Ciechanowski.

Zapiski przem ysłowo-lekarskie.

Nadesłane.

K efy rogen  w praktyce. Dr Suchy (Ther. Centralbl. 1910.
Nr 1).

Podstawą główną 'lęćźenia odżywczego jest obfity dowóz 
m leka.'Często, napotyka się na trudności podania dostatecznej 
ilości mleka. Środki poprawiające smak okazują się bezskuteczne. 
Stosowanie kefiru wprowadza sprawę na nowe tory, dozwalając!! 
chorym na obfite używanie mleka. Kefir powstaje przez fermen- 
tacyę alkoholową mleka krowiego, musuje, przewyższa mleko 
co do smaku i zdolności przetrawienia, a kwas węglowy zawarty 
w kefirze działa chłodząco i dlatego chorzy piją kefir chętnie.

Do rozpowszechnienia kefiru w "celach leczniczych przy­
czynia się w wysokim stopniu okoliczność, iż dziś nie jest się 
zmuszonym do sporządzania kefiru zapomocą grzybków kefiro­
wych, lecz żę wystarczają do tego celu wygodne w użyciu ko- 
łaczyki »kefyrogen«. Jestto ferment kefirowy, przyrządzony w spo­
sób patentowany; posiada wysoka zdolność fermentacyjną i nad­
zwyczajną stałość składu (fabryka Goedecke & Co., Berlin). Jest 
on nieograniczenie trwały. Kołaczyk rozpuszcza si-ę w litra 
mleka i pozostawia się w suchem miejscu przez czas odpowiedni 
t. j. 1—2—3 dni.

Dr S. stosował tak sporządzony kefir z doskonałym skut­
kiem przy gruźlicy i zołzach, przy neurastenii i histeryiplniedo- 
krwistości i błędnicy, jakoteż przy cierpieniach żołądkowych 
i jelitowych. Jednodniowy kefir działa przeczyszczające, dwu­
dniowy jest obojętny, trzydniowy wywołuje zaparcie.

W  kefirze sporządzonym z kefirogenu podawać można wiele 
środków, jak arsen, żelazo,:.kreozot i t. d. Hr. W.»

uznana za 
najlepszą i naturalna.

N a j l e p s z e  s k u t k i  w  n i e ż y t a c h  ż o ł ą d k a  i p ę c h e r z a ,  j a k o ­
t e ż  d r ó g  o d d e c h o w y c h .  205

Prospekty rozjw la na żądanie Brunnen-N nternehm ung Krondorf 
bei K arlsbad lub też G eneralna ńeprezentacya dla!.G ajtcyi i Buko 

w in y, K rak ów , G rodzka 48. L w ó w , S y k stu sk a  31.

Aromatyczne kąpiele ziołowe
Hausmana

bardzo przyjemne w użyciu, posilają przez swoją zawar­
tość soli jodowych organizm i wzmacniają system kostny. 
W skazania: zołzy, niedokrewność, upośledze­

nie dróg oddechowych i krążenia krwi.
Cena pudełka 1 K. 230

Herbata odtłuszczająca„Gracitna"
Hausmana

dla osób wielkiej tuszy. Usuwa nadmiar tłuszczu ludz­
kiego, działając podobnie jak woda Marienbadzka. 

Cena pudełka 3 K.

Wyrób Apteki pod „ B i a ł y m  Orłem"
w Krakowie, Rynek Linia A — B Nr 45 .

liHBRI

( i

Zamiast Tranu, Jodu, Źelazal

Pastilli Jodo-Ferrati comp. „Jahr
Przetwór leczniczy składający się: z Kali jod. 0 05 Ferratin 
0'10 Cale. glycer. phosph. aa. 010 o przyjemnym smaku, 
wzmacniający, podniecający łaknienie, przyczyniający się 

do pomnożenia ciałek krwi i rozrostu kości.
Pastilli Jodo-Ferrati co irp . ,,Jahr“
polecane są z dobrym "Lulkiem przy błędnicy, niedokrew- 
ności i jej następstwach, zołzach, rachitis i t. p. Daw. dz.: 
dla dziec: 2—4 szt-, t,'L  dorosłych 6—9 szt. Tylko w orygi­

nał. pudełkach zawierających 24 sztuk.
C en a  2  K oron y 5 0  h a le r z j . i i i  c

Bp. Pastjll. Jodo-Ferrat. comp „Jah/1 seat. orig'

W yrób  I g łó w n y  sk ła d
w optecfl FORTUNATA GRALEWSKIEGO w K rakowie u l. Szczepańska 1. i.

S k ła d y  p r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  aptekach .

Pyoeya oaza
zalecana jako środek bakteryobqj(czy, rozpuszczający błony i naloty przeciw  najrozm aitszym  postaciom  
zakażenia i zapalenia. W  pierwszym  rzędnie stosuje się ją  miejscowo, a używ a się leczniczo i zapo­

biegawczo z nadzwyczajnym ' .skutkiem.

zakres stosowania: choroby wewnętrzna chirurgia, choroby kobiece, uszu, oczu, skórne i weneryczne, dentystyka itd.
Obfite piśmiennictwo na żądanie.

Opakowanie: K artony  po 10 am pułek a 1 cm 3, 4 am pułki a 2 1/ i cm 3, 2 am pułki a 5 cm 3.
Flaszki po 10 cm 3, 50 cm 3, 100 cm 3. — Rozpylacz do pyocyanaźy. (Pyocyanase-Sprajfer).
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Sachsisches Serumwerk und Institut fur Bakteriotherapie, Dresden.


